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MAMY TYLKO JEDNĄ.~. {US NEWS AND WORLD R EPORT) 

• W Międzynarodowym Roku Dziecka setki tysięcy dzieci un1ie­
rały z głodu; Międzynarodowy Rok Ludzi Niepełnosprawnych nie 
przyniósł rozwiązania nawet podstawowych ich problemów. W Mię­
dzynarodowym Roku Pokoju w wielu rejonach świata toczy się woj­
na~ Czy jest więc w ogóle sens podejmowania · takich akcji? + Czy Polska i państwa o podobnym znaczeniu politycznym I go­
spodarczym majq w obecnym układzie sił Jakikolwiek realny wpływ 
na wzrost bezpieczeństwa światowego? 

+ Czy w świecie władzy pontyków I managerów głos tzw. sza-
rego obywatela może mieć znacznie przy rozstrzyganiu alternaty­
wy tak globalnej - wojna albo pokój? 

Z tymi pytaniami zwróciliśmy się do polityków i ludzi nauki, twór­
ców I młodzieży. Zwracamy się do wszystkich, którzy los własny 
postrzegają szerzej niż tylko „byle moja wieś spokojna" . Dziś od­
powiódajq: Edward Kupiszewski, pisarz; Wojciech Woźniak, dzienni­
karz oraz uczniowie klasy IV Technikum Rolniczego i klasy V Tech­
nikum Mechanizacji Rolnictwa Zespołu Szkół Rolniczych w Mariano­
wie. 
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,,PREMIA'' 
Reportaż "Premia" {.,Kontakty" nr 

48185) skłonił nas do podzielenia się 
swoimi poglądami na tematy w nim 
poruszone. Jak wynika z treści, 
swoje i nie tylko swoje problemy 
przedstawialą ludzie młodzi. My 
prawdopocl.Pbnie jesteśmy wiekiem i 
śtażem starymi pracownikami PZT. 
Ale byłoby błędem z naszej strony, 
gdybyśmy nie poparli tych młodych 
f odważnych ludzi, którzy wypo­
wiadali si~ w imieniu całej załogi. 
Nikt do tej pory nie mówił o wie­
lu sprawach z życia zakładu, a to 
dlatego~ że łatwo jest się narazić, a 
potem gorzej ze skutkami wywo­
łanymi jawnością mowy. Wszystko 
to, co młodzi ludzie wyciągnęli µa 
światło dzienne, to prawda. Kuchar­
ka nie tylko 1utowała płytlil, ale 
robiła coś gor$zego, bo obok ta­
lerzy, garnków i mleka za pomocą 
żywicy kleiła karkasy (a podczas 
tej pracy występuje reakcja che­
miczna ścinania się żywicy z utwar-
dzaczem). . 

Od chwili ukazania się reportażu 
w biurach nie praktykuje się lu­
towania płytek. Choć młodzież„ któ­
ra wypowiadała się w artykule: jest 
wielką niewiadomą - zyskała za­
ufanie i poparcie większości x.ałogi. 
A to, że się nie zdradzili, trzeba im 
tylko policzyć na plus i poradzić, 
aby się nie ujawnili. 

Nasze nazwiska i imiona podaje­
my wyłącznie do wiadomości re­
dakcji. 

PRACO\VNICY PZT 
w Zambrowie 

(cztery czytelne podpisy) 

* 
W ,,Kontaktach" napisano, że ja 

- pracownica kuchni - lutuję płyt­
ki przy mleku. To kłamstwo! Nig­
dy nie lutowałam, bo nie umiem. 
Nie brałam też na swoją kartę dro­
giej lutownicy, a jakaś pani redak­
tor napisała o tym w gazecie. 

U nas w kuchni pracuje· jedna 
osoba i nie życzę sobie klamstwa, 
bo nawet jeżeli nie użyło się na­
zwiska, od razu wiadomo, o kogo 
chodzi. A jak wskazuje się na mnie, 
to proszę powiedzieć, kto ukrywa 
się z.a tym kłamstwem. 

Ja jestem zwykłą robotnicą, zmy­
wam garnki po wszystkich pracow­
nikach. Swoją pracę szanuję i ce­
nię. Mam 52 lata. Przez 15 lat pra­
cowałam w Zambrowskich Zakła­
dach Bawełnianych jako ciągarka 
Znam życie, umiem porównać pracę 
u nas i w innych zakładach, ale nie 
pozwolę się obrażać. Od urodzenia 
jestem mieszkaną tego miasta. Nie 
chcę żadnej konspiracji, ani prze­
prosin, tylko prawdy. Nie ukrywam 
swego nazwiska i tego, że mam 
bardzo t~udną sytuację w domu. Aż 
szkoda, że nikt m1 nie współczuje. 
A gdybym umiała to robić, to dalej 
chętnie pomogę w planie produkcji. 
bo od tego zależą i zarobki, i pre­
mia wszystkich pracowników, a w 
t)'D1 i moja. 

* 

JANINA PERA 
Zambrów 

Reportaż „Premią" Marii Kaczyń-
skiej wywołał wielkie zadowolenie 
wśród naszej brygady i nie tylko, 
bo wśród załogi słychać taką oto 
opinię: „Może wreszcie skończy się 
ta samowola kierownictwa i nadzo­
ru, może zaczną nas trochę szano­
wać. Większość załogi naszego za­
kładu to kobiety. To nasze współ­
pracownice i koleżanki. W rozmo­
wach z nimi słyszymy) jak jest im 
ciężko prowądzić dom bez wolnej 
soboty. Do końca roku mamy za­
brane wszystkie wolne soboty, a 
wiadomo, ile przed świętami Jre­
biety mają pracy w domu. Uważa­
my, te gdyby w trzech pierwszych 
miesiącach ·tego roku było syste­
matyczne zabezpieczenie warsztatu 
pracy, to załoga wykonałaby plan 
bez zatrudnień w wolne soboty. 

Jeśli chodzr o pod7.iał premii, to 
wiadomo, że jest dzielona bez żad­
nego regulaminu. Motywacja miała 
znaczyć - włożysz więcej wysilku, 
będziesz lepiej i wydajniej pracować, 
to więcej zarobisz. Tak było na 
początku, prźy wprowadzeni u tego 
systemu płac na naszym zakładzie. 
A teraz to jest tak: zrobisz więcej 
- masz mało premii, zrobisz mniej 
- dostaniesz więcej. Nie ma żadnej 
motywacji i zachęty do wydajniesz.ej 
JWllCJ'. 

W pełni podzielamy opinię tych 
ośmiu osób> które WYPOwiedz.iały się 
w reportażu. W jego końcowym 
fragmencie kierownik Misztal twier­
dzi", że osoby te boją się ujawnić, 
ponieważ ,boją sią moralnego osądu 
reszty załogi„. W rozmowach i opi­
niach; jakie wywołał reportaż w za­
kładzie, osoby te zostały .ocenione 
na bardzo dobry z plusem. A boją 
się ujawnić dlatego,~ że ni'e chcą po­
nieść jakichkolwiek konsekweneji. 
My również z tej samej przyczyny 
zastrzegamy swoje imiona -i nazwis­
ka do wiadomości redakcji 

Na ·koniec chciałybyśmy podzię­
kowa tej ósemce za to, że jako 
pierwsi poruszyli bolączki · pracow­
ników naszego zakładu. 

PRACOW1''lCE PZ'l' 
w Zambrowie 

{trzy czytelne podpisy) 

INWENTARYZACJA 
... 

W „PEWEXIE" 
W związku z notatką zami~szczo­

ną w tygodniku (,,Kontakty «Kon­
taktów»", „Kontakty" nr 49/85), do­
tyczącą nieprawidłowej informacji w 
kiosku „Pewex" w hotelu „Polonez", 
wyjaśniamy, iż kiosk był zamknię­
ty z powodu inwentaryz,acji w 
związku z tragiczną śmiercią pra-

cownika. ·w tej sTtuacji nie mogliś­
my podać terminu jej zakończenia. 
Pnepraszamy. 

mer DANUTA ZANIEWSKA 
sastępca dyrektora 

OST „Gromada" w Łomi7 

PECH.OWE KLAMKI. 
W .związku z notatką xamieszczo­

ną w rubyce .Spięcia" (.,Kontakty" 
nr 44/85) proszę o opublikowanie po­
niższej odpowiedzi. 

Anonimowy tartowni§ z .,Kontak­
tów" trafił do Urzędu Skarbowego 
w Łomży podczas przeprowadzki i 
remontu. Brak klamki w drzwiach 

· uznał _za wystarczający pretekst do 
niewybrednych dowcipów w stylu: 
„palec - dziurka", jest to %Wykle 
w rubryce „Spięć". 

Dziennikarz może sobie otwierać 
ch:zwi palcem, jeśli palec ma rów­
nie kanciasty jak dowcip. Natomiast 
uwłaczające uwagi o rzekomo u­
prawianych ongiś w -...Urzędzie Skar­
bowym praktykach wymagają uza­
sadnienia poważniejszego, niż pogoń 
za wierszówką oraz ochota do ,.,śmi­
chów-chichów". 

Mam n(;ldzieję, te redakcja „Kon­
taktów" zdobędzie się choćby na 
słowo „przepraszamy". 

W imieniu pracowników Urzędu 
Skarbowego -

ELŻBIETA STAŃCZYK 
naczelnik Urzęclu w Łomży 

-L 

, 

* Od redakcji: Były klamki? Nie 
było! W związku z tym, iż w Pol­
sce nie karze się za samą ochotę do 
n~czy gorszych niż „śmichy-chichy" 
- formalnie nie czujemy się do 
przeprosin zobligowani. Ale że prosi 
o to kobieta - przepraszamy. Kan­
ciasty żartowniś oczekuje natomiast 
na jeszcze jedno zdanie Urzędu: „W 
związku z przeprowadzką i remon- · 
tem Urząd Skar·_owy w Łomży · 
przeprasza klientów za · ewentual­
ne utrudnienia, x jakimi mogli się 
spotkać". 

PODWÓJ-NY STOLEK 
Nawiązując do notatki (,,Wieści 

g~e", „Kontakty" nr 43) doty­
czą~ej kolejnej zmiany prezesa Za­
rządu Rolniczej Spółdzielni Produk­
cyjnej w Trzciannem, uprzejmie wy­
jaśniam, że ist'.:>tnie od dnia 1 paź­
dziernika 1985 .roku na prezesa Za­
rządu RSP Walne Zgromadzenie I 
Cz.łonków wybrało ob. Henryka La­
chowskiego --. kierownika produkcji 
przemysłowej Zakładu Produkcji 
Prefabrykatów w Trzciannem. 

Obecnie obywatel Henryk Lachow„ 
ski funkcję prezesa Zarządu RSP 
pełni na pół etatu. W ptzypadku 
pełnego rozliczenia się z dotychcza­
sowym ~akładem pracy i przekaza­
nia prowadzonych budów, co - wy­
daje się - nastąpi do pierwszego 
lutego 1986 roku, ob. Lachow­
ski przystąpi do pracy w Rolniczej 
Spółdzielni Produkcyjnej w Trzcian­
nem na pełny etat. 

Jednocześnie pragnę poinformować, 
te ob. Henryk Lachowski - do­
świadczony pracownik jednostek 
spółdzielczych - jest w stanie ko­
ordynować pracę jako kierownik 
produkcji przemysłowej w dotych­
czasowym zakładzie i jako prezes 
Zarządu RSP; a nie jest to w kolizji 
z przepisami prawa spółdzielczego. 

CZYTELNIK Z LOMZY 
(nazwisko ck> wiadomości redakcji) 

KOZETKA 
W POCZEKALNI 

W odpowiedzi na list obywatelki 
Grażyny Krukowskiej z Zambrowa 
(„Kontakty «Kontaktów»", „Kontak­
ty" nr 43/85) Dyrekcja Wojewódz­
kiego Szpitala Zespolonego w Łom­
ty uprzejmie informuje, że stół do 
przebierania dzieci przed badaniem 
lekarskim został umieszczony w ga­
binecie lekarza. Z chwilą oddania 
do użytku poz.ostałych pomieązczeń 
Przychodni Wojewódzkiej - co na­
stąpi jeszcze w 1985 roku - zo­
stanie zainstalowany stół-łóżeczko w 
poczekalni przychodni, zgodnie z u­
przednimi planami. 

Jednocześnie wyrażamy podzięko­
wanie, za konstruktywną uwagę 
zmierzającą do usprawnienia pracy 
w jednostkach słUżby zdrowia. 

lek. med. MAREK MINDA 
sastępca dyrektora \VSzZ 

w Łomży 

REMONT ELEWACJI 
W związku z opieszałą realizacją 

odnawiania elewacji budynku przy 
ulicy Stacha Konwy 10 w Łomży 
(„Spięcia", „Kontakty" nr 44185) 
pneprowadzono roz.mowy z wyko­
nawcą, działającym na zlecenie ad­
ministratora budynku - Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Gospodarki K<>mu­
nalnej i Mieszkaniowej. 

Wykonawca robót, obywatel B. 
Perzanowski, zadeklarował, · :że do 
końca listopada 1985-- roku ukończy 
remont elewacji. 

Na naradzie w lkzędzie Miejskim, 
z udziałem wykonawcy oraz przed­
stawicieli MPGKiM, zobowiązano ob. 
B. Perzanowskiego do ukończenia 
remontu w deklarowanym terminie, 
a następnie usunięcia rusztowania i 
opróżnienia pomieszczeń suszarni. 

mgr inż. GILBERT 
OKULICZ-KOZARYN 

wiceprezydent miasta Łomży 

kói 
w 
ku. 
ro~ 

] 

tw, 
koc 

. f, 
nie i 
mie 
od 
zap 
ścia 
tacł 
spłJ 
me] 
biel 
go 
za{ł 

goli 
wia 
pob 
SW' 
sić 
ka 
wy 
kło, 
Pół' 
nąć 
sto 
san 
nia 
ren 
o s 
do 
jesi 

F 
się 
lej 
słai 
buc 
Pr2 
KiE 
ŚCi! 
ku 
mi: 
w 

J 
g~ 

sąs 

wi 
kol 
wa 
W< 
łyr 
na 
je 
ną 

za~ 

jal 
ził~ 
nis 
us1 
ka 
wt 
na 
do 
si~ 
da 
kt4 
cz; 
M: 
Pii 
do 



Nie 
Pol-
' do 
'hy" 

do 
rosi 
an­
iast 
„w 

1on- · 
nży 
ial-
łię 

eś ci 
>ty­
Za­
uk­
wy­
aź­
rla­
!nie I 

a-
iCCji 
ttcji 

OW.i 

tSP 
iku 
:za­
tza­
NY­
ego 
)W­

:zej 
an-

vać, 
do-

~~~ 
ik 

·ch­
~zes 

.izji 
~go. 

:ży 
cji) 

~!ki 
•wa 
ak­
idz­
>m-
do 

iem 
ga­
.nia 
zeń 
na­
zo.. 
:>W 

u-

lko­
agę 

acy 

DA 
SzZ 
nży 

Poznańska w Łomż7 to tn>0wa ulica pnedmi~ Kar­
sują tu autobusy linii miejskiej;. po oba stronach jealni, llie­
mal na całej jej długości, rozlokował7 a, najważniejsze .... 
kłady przemysłowe ~asta, ale jednoaeśnie obok budJD­
ków mieszkalnych stoją jeszcze stodoł7 i obórki, poeykuh 
w nich krowy, pokwikują iwinie, na podwórka~h 1daeq 
kury i szczekają~ łańcuchowe psy, a tui .za zabudowaniami · 
rozciągają się pola uprawne. . 
Myliłby się jednak ten, kto b7 przypuszczał, ~ sapiedz. 

two to idylliczne, że układa się według zasad równeprawnej 
koegzystencji. 

P oma
ńska U~. Domek Ann7 Ma-

. tyszewskiej z zewnątrz nie WT-
róż:llia się niczym szczeg61n71D: 

niewielki, bardzo skromny. Jego od­
mienność poz.naje się jednak jut 
od progu, kiedy w nos uderza ostr)­
zapacb stęchlizny. A wewnątn: 
ściany okryte pleśnią, na parape­
tach szma tJi: nasiąknięte wodą 
spływającą po szybach, bu~wiejące 
meble i obrazy, w szatach stę<:hła 
bielizna i odzież. Do nieprzyjemne­
go zapachu, _przy _odrobinie sam~ 
iaparcia, mozna si.ę przyzwyczaić, 
gorzej z bólem głowy, który poja­
wia si~ już po kilkWlastu minutach 
pobytu w ·mieszkaniu. Anna Maty­
swwska i jej dzieci muszą to zno­
sić już od kilku lat. Najstarsza cór­
ka cierpi na nieustanne bóle gło­
wy, młodsza ma chorobę skóry i 
kłopoty z przewodem pokarmowym. 
Półtoraroczny wnuczek przestał ros­
nąć, nie przybywa na wadze, czę­
sto zapada na zapalenie płuc. Ją 

samą choroby zmogły do tego stop­
nia, że zdecydowała się przejść na 
rentę. A od k iedy zaczęła walczyć 
o swoją i swoich dzieci przyszłość, 
do wszystkich niedomagai1 dołączył 

jeszcze ro7..$trój nerwowy. 
Przyczyna jej nieszczęść znajduje 

się blisko, na wprost okien, nie da­
lej jak 10 metrów - szara, ·prze­
słaniająca całą perspek:tywę ściana 
budynku podczyszczalni Zakładów 

Przemysłu Ba wełnianego „N arew" 
Kiedy zaczyna się tam wirowanie 
ścieków, a wiatr wieje w kierun­
ku jej dom~ na szybach natyc'"'­
miast pojawia się kroplista rosa, a 
w powietrzu - nieznośny fetor. 

Jeszcz.e w 1984 roku na planie za­
gospodarowa.1ia ul. Poznańskiej, w 
sąsiedztwie podczyszczalni ścieków, 

widniała szeroka zielona plama -
kolor krzewów i drzew. Przewidy­
wał to również dokument WG 
WOPIII-41/85/2 sporządzony w Bia...:: 
łymstoku 16 lipca Hi71 r., a usta­
nawiający wokół nie istniejącej 

jeszcze podczyszczalni strefę ochron­
ną o promieniu 300 metrów. Nie­
zastosowanie się do tej decyzji -
jak wynikało z. dokumentu - gro­
ziło odpowiedzialnością karno-admi­
nistracyjną przewidzianą w art. 80 
ust. 1 ustawy o ochr onie środowis­
ka -z 31 stycznia 1961 roku. "' Na 
wniosek projektanta strefa ochron­
na zmniejszona została co prawda 
do 100 metrów, ale nadal mieściło 
się w niej wiele zabudowań gospo­
darczych i domów mieszkalnych, 
które należało wywłaszczyć. Doty­
czyło to zwłaszcza domku Anny 
Matyszewskiej, stojącego na terenie 
przewidzianym pod przyszłą rozbu­
dowę podczyszczalni. 

Pierwszym ostrzeżen iem byly kło­
poty z wodą w studni. Kiedy wy­
kopano doły pod zbiorniki - z.nik­
ła. Ponownie. pojawiła się po za­
kończeniu budowy, była jednak już 
znacznie ~orsza. l z roku na rok 
pogarszała się coraz bardziej 

W
ilgoć i choroby pojawiły się 
pięć lat temu. Ale na inter­
wencję Anna Matyszewska 

z.decydowała się dopiero w 1983 ro­
~, kiedy wiedziała już nn pewno. 
ze następne lata mogą przynieś~ 
wyłącznie pogorszenie sytuacji. Do­
magała się wywłaszcz.erua. Usłyszała 
wt:dy, że Zakłady nie ponoszą żad­
neJ odpowiedzialności; przed nie­
przyjemnymi oparami osłania dom 
Matyszewskiej magazyn kwasu siar­
k~wego, a w dodatku - sprzyjają 
Wiatry, które rzadko wieją w nie­
pożądanym kierunku. Zawilgocenie 
domku powstało zap..:wne wskutek 
złej izolacji fundamentów Budynek 
~~ na terenie podmoklYm (w po­
~lii;u przepływa rzeczka), więc wil­
goć po fundamentach ,,Wspina się" 
na ściany. Wytłumaczenie nawet 
do§ć prawdopodobne, gdyby nie 
fakt. te najbardziej suche w całym 
domu są właśnie fundamenty, a w 
Piwnic7 nie z.najdzie się śladu wi1-
goct. 

O t,-m, że nie moie być mowy o 
duteJ toksycm~! oparów łwlad­
CJ:~ miałby -z kolei takt, !e na te-

renie. podcz75ZCD.kli jut. od kilk1I 
lat pracownic7 aiej' salat,. mar­
chewkę. pietruszkę l dotJChcza• me 
było żadnego pnypu:lt11 zatnacia. 
Natomiast zaniecz73zczeniia atudai 
w71likło najpr~wdopodobnieJ s cą­
jejś złej woli albo- niedostatku tros­
ki o nią ze s.trony samej Ann7 Ma­
tyszewskiej. W każdym ra• z.bioc­
niki w pockzyszczalni na pewno 14 
szc_zelne ~ moż.liw~ podsiąków na­
leży wykluczyć. 

Tak czy awak woda ze studni 
nie nadaje się do użytku. Sanepid 
w ogóle zabronił jej używania. uza­
sadniając to tym, 7.e studnia jest 
z.byt płytka i mogą się do niej do- ·. 
stawać wody podsląkowe. Pracowni­
cy podczyszczalni myją tu przecież 
czasem swoje samochody „. 
Możliwa jest też jeszcze inna wer­

sja. W pobliżu podczyszczalni i 
domku Matyszewskiej przepłr-.va 
Łomżyczka. Kiedy os·usrono teren 
bud-Owy, poziom wód gruntow~h 
bardzo się obniżył w por6wna'1iU· 
z poziomem wody w rzeczce, wobec 
czego mogło nas.tąpić tzw. zjawjsko 
przelan.ia cieku. A przecież Łom­
życzka · dawno już utraciła swoją 
czystość, stając się w praktyce ka­
nałem ściekowym. 

Bez względu na rzeezY!Y'iste 
przyczyny, dalsze mieszkanie 
w bezpośrednim sąsiedz.twie 

podczyszczalni było nitmiożliwe. Za­
kłady Przemysłu Bawełnianego mu­
siały wreszcie dopełnić swoich zo­
bowiązań wyn i.kają<!yh z przepisów. 
Ale wtedy okazało si~. że w po­
zwoleniu na budowę nie określono 
terminu rozbiórki budynku Anny 
Matyszewskiej, a to dawało Zakła­
dom podstawę do oomowy. Dyrek­
cja , uważała, że w tej sytuacji tros­
ka o załatwie-n ie . sura wy paw inna 

spoczywać na k imś innym. Jednak 
pod nacisk iem dyrektora Wydziału 

Ochrony Srotluwiska i Gospodarki 
Wodnej Zakłady zleciły Stowarzy­
szeniu Inżynierów i Techników Me­
chaników Polskich wykonanie eks­
pertyzy, która określiłaby parametry 
z.an i ecz;s.zczeń w rejonie podczysz­
czalni. Okazało się, że stężenie siar­
kowodoru przekra.cta tam o 1233 
pr-0c., a pochodnych ropy naftowej 
- o 200 proc. wszelkie dopuszcza1ne 
normy. W związku z tym 24 wrześ­
nia 1984 .toku dyrekt<Yr Wydziału O­
chrony Srodowiska i Gospoda.rki 
Wodnej wniósł o ,;ustalenie sposobu 
i waTunkótb gospodarowania w stre­
fie ochronnej wok6l podczyszczaJ;n.i, 
szczególnie w pizedmiocie funkcjo­
nującego 7t.a jej obszarze siedliska 
sta-nowiqcego wlasność oo. Anny 
Matyszew$kie;", a 12 Ustopada ,tegm 
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kania własnościowego w bloku, ale 
nie zgod7.Ha się. Ma w mieście po-

- nad hektar ziemi. który daje jej u­
tr~ymanie; nie wyobraża sobie, że 

musiałaby się jej pozbyć. Poza tym 
chciałaby zapewnić przyzwoitą przy­
szł-0ść córkom i synowi. Dlatego o­
prócz - normalnego w takiej sy­
tuacji - odszk'odowania, zażądała 
przyd1je1enia jej działki siedlisko­
wej. gdzie mogłaby się pobudować 
od nowa lub przenieść stary domek; 
wywłaszczenia z całości, a nie z. czę­
ki działki, na której znajdują si~ 
poletka osadowe podczyszczalni, o­
raz przyspieszenia prz~działu m iesz­
kań dla córek (obie mają .pełne 
wkłady w spółdzielniach mieszka­
niowych, jedna od"' 7, druga od 3 
lat). Po ponad dwóch miesiącach 
dowiedziała si~ jedynie, te sporzą­
dzony z~tał tzw. operat szacunko-

-

W7, „ macą WJ'liczenie warl<*=i 
daałJd 1 sabudowań. 

- ~ano mi 2 S18 661 zł 
odakodowanla - mówi Anna Ma­
~ - Nia wiem, c.q stano­
'td „ ~ n.eeąwistej wartości. 
Ale me ~ skoro za podsta­„ brw een,y sprzed czterech lat. 
Kia ~ jł.d • ł7m, t.e neczo­
mawca musiał robU łe wycen7 .z pw,-. W · eperacie jest mnóstwo 
~łllr: wwrcłędnła a. np. ~ cec' cW dom budowan7 b7ł tak­
• a pmtakó•~ na chlewkach Jest 
.......,.. pJne a. - papa, podob­
• w dom• a» ma bojlel'a elek­
iz1aze,.. a to Jetl parkiet, Jtt6re-. „ ..., ... gkładałam. 

()pe%ał łrzelMI apo~dzlf od no­.... 
- y,_ ra7aa - łłumacą pani 

meeena1 Sobcąk • Zespołu Rad­
ców Prawa7ch w LZPB ,,Narew" -
pant Mat75zewska powinna byi • 
sat)'Sfakcjonowana. 21 wrze.mia Wo­
jewódzka Bada Narodowa podjęła 

· uch~ • wprowadzeniu DOWJda 
~ la wywłaszczenia. Na tej 
podstawie będzie możlZla zweryfiko­
..- dotychczuowe wylic:zenia. Je­
dno zlecenie (Da operat z zakren 
rolnictwa, dotycząc7 wywłaszcz.enia 
pozostałej części gruntu) dajemy już 
dzisiaj, brakuje nam natomiast rze­
c:zomawc1 budowlanego. J~t ko­
niec roku, nie tak latwo go miale~. 
A jeśli aawe.t się uda, to czy 7.go­

d.7.i się na prop~nowany, dwutygod­
niowy termin. W każdym razie ro­
bim7 wszystko, żeby załatwic spra­
w~ po myśli pani Matyszewskiej. 
M7 tri już jesteśmy tym wszyst­
ldm zmęczeni. 

Pani mecenas wspomina również 
o pisemkach do spółdzielni mieszka­
niowych w sprawie przyspieszenia 
przydziału mieszkań dla córek Anny 
Matyszewskiej. Zakłady wysłały je 
tydzień temu. Kiedy przyjdą odpo­
wiedzi, trudno powiedzieć, a jesz.cze 
trudniej przewidzieć, co b.ędą ~ za- ' 
wierały. Sprawa działki siedlisko­
wej leży natomiast wyłącznie w 
gestii prezydenta miasta. 

13 grudnia rozmawiam z. wicepre­
zydentem Łomży, Gilbertem Okuli­
czem-Ko.zarynem. Przyrzeka, że z 
chwilą otrzymania niezbędnych do­
kumentów (w tym - poprawionego 
operatu) dokona wywłaszczenia. 

- Ze znalezieniem działki s iedlis­
kowej w Łomży mogą być jednak 
kłopoty - zastrzega się - bo w sy-

tuacji, gdy ' brakuje terenów pod 
budownictwo miejskie, U-udno w 
samym mieście stawiać chlewy. Ale 
myślę, że gdzieś ńa obrzeżach._ 
Sprawa w każdym raz.ie będzie roz­
patrzona w trybie awary }..'lym. 

1 

W ypada jesz.cze raz uwierzyć 
na słowo i czekać. Tylko jak 
długo? Gdyby rzeczywiście 

wszystkim deklarującym starczyło 
dobrej woli, sprawę można byłoby 
zakończyć nie dalej niż za miesiąc. 
półtora. Chyba, że ktoś znowu ,,ru­
szy głową", pomyśli: „Przecie:! to 
będzie precedens! Zrobi się dobrze 
jednej Matyszewskiej, upomną s1ę 
o swoje inni". Jut terai. w budYn­
kach po drugiej stronie ulicy narze­
kają ludzie na odpadające tapety. 
wiecznie Wilgotną bfelimę. A co bę­
dz.ie za rok, dwa. dziesięć? 
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W sierpniu ubieglego 1'oku otrzy­
małem mieszkanie sp6Łdzielcze w 
Rajgrodzie. Prezes sp6ldzielni wca­
le nie tToszczy się o warunkt, w ja­
kich mieszJcają lokatorzy. Do tej 
pory wiele u,sterek nie zostalo usu­
niętych. Centralne - ogrzewanie już 
drugą zimę jest niesprawne, ' tempe­
ra·tura w pomieszczeniach wynosi 
l4°C. Są już mrozy, a hydranty do 
tej POTY nie zostały zabezpieczone. 
Jeden 2 nich pękl ł ciqgle wypi11-
10a z niego woda, która zamgr.(,a ł 
twoTzy -lodowisko. 

Za swoje M-2 placę dość wysoki 
czynsz, bo 2200 zlotych, a nie korzy­
stam ani z ciepla, a·ni z nadającej 
łię do . spożycia wody. W wodzie 
jest bar~zo dużo żelaza, więc nie 
można w niej nawet pTać. Już kil­
ka razy sanepid zamykal nam do­
plyw wody. Do celów spożywczych 
ri..iektórzy lokatorzy noszą wodę ze 
stud:ni od rolników. Ja jej 1wsić nie 
mogę, bo jestem kalekq i czlowie­
kiem samotnym. Nie posiadam obyd-
1DU nóg, które utraciłem w czasie 
pracy w kopalni węgla „Nowy Wi­
rek" w Kochlowicach w 19GO roku.. 

Ostatnio prezes spółdzielni zapo-
1Diedzial, że w bieżącym roku pod-
1Dyższy o 900 zł czynsz za nadmier­
ne zużycie wody. A wody w drugim 
bloku często n ie ma, aibo jest zim­
na. PTezes obliczył przeciętne zuży­
cie wody przez jednego mieszkafica 
na podstawie- ilofri wywiezionych z 
szamba nieczystości. A szambo znaj­
duje się blisko bagna, z którego 
PT<:Jwdopodobnie sq przeplywy wo· 
du, za którą my mamy pł.aci~. 

Interesuj e mnie jeszcze, czy loka­
torz11 parteru powinni pl.acić taki 
aam czyn:Jz, jak ci, którzy mieszka.ją 
~a piętrze? Czv rencista ma prawo 
do zniżki przy opla.cie za mieszka­
ftie? 

CZYTELNII{ Z R A JGRODU 

(1lazwisko do wiadomofi,ci redakcji) 
. . 

Od redakcji: oczekujemy od Za-
1'7.lldu Spółdzielni Mieszkaniow·ej w 
Rajgrodżie wyjaśnienia wszystkich 
wątpliwości naszemu Czytelnikowi i 
podjęcia szybkiej interwencji w 
sprawie ogrzewania mieszka/1 w 
drugim bloku. 

• 
Mam 60 lat i nigdy w życiu nie 

zalegałem z opłatą Żt1 energię e­
lekt111czn4. A ostatnio 3potka..la mnie 
krdzo prz11kffł przyg.oda. Piątego. 
poUziernika ubiegłego roku opla­
eił~ należność za eneroię (1200 zl), 
• 10 trz11 dni J)Óźniej dostarcz.ona 
mi ao1.04 ksiqteczkę i o~wiadczofl.„ 
ko, ie •tara jest nieważ~ I że o­
pfatę należ71 uUcM 10edlug noweJ 
(1900 zlJ. Dla mnie me 1q to · gro­
sze, włęe od niz1' •ie _ zap?acilem. 
W listopadzie ponownie pojawil lię 
• mnie pracownik rejonu energe­
tvcznego ł pobrał tę f'6żnicę oraz 
karę za zwlokę w wysokości 150 d. 
Czuję 1łę pokrzywdzont1, bo cz11 
dla·tego mam pł.aci~ karę, że oplatł 
zrobiłem wcześniej? Przecież można 
w.am b11l-0 gzi/bciej d-Ostarczyc5 k.riq­
teczk4. 

W grudniu chciałem dokona~ ko­
leinei opUity iuż wedluo nowej ksiq­
ieczki. Na ~zcie zaźąda-no ode 
mnie najpierw opUity za paździer­
aik (1900 zł) i nic nie pomogl11 kwi­
tu z ~,kaTq" i stara, u.regulowana 
Juiążeczka, bo podob1t0 Jest takie 
zarządzenie. Takich Jak ja nieszczę4-
Uiocót.o ;est pół na.azego miasta. 1 
1ak 1'-0Związac! tex. problem? Może 
tD11jafni nam to tn, .tt6ry „napu­
tal" tego bałaganu, i może będzie 
w.przeim11 zwrócić pobrane tarv. 

%YGMUNT PICHOR 
8ZCZUCZ1/fł 

04 redakcji: sąd7imy, 1t Rejon 
Energetyczn7 w Łomż7 W-yjaśni, ja­
Jdm prawem klient m·a płaci~ l po­
nosić koszty (takt.e moralne) za Je­
go niedopatrzenie. ~oro obowiąz­
kiem klienta jest uisz:ezanle _opłat w 
terminie, to eb,-ba obowiązkiem za­
kładu wiilno b)'f dostaroUnie bi.­
feezek na cżas. 
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portret współczesny 
Życiową namiętnością doc. dr. Kazimierza Kozaka jest 

olityka. Docent K. nie jest graczem polityczńym. Raczej 
asługuje na miano polityka. Jeśli jednak rzadko kiedy i 
ało kto politykiem go nazywał, ' to dlatego, że w grze 
anej polityką Kazimierz Kozak zawsze przegrywał. 

Wsierpniu 1980 r. doc. Kazimierz 
K miał za sobą pięćdzies iąt 

_ pięć lat życia, chwalebną prze­
złość konspiracyjną, sto kilkanaś­
ie pu.blizkacji w dziedzinie zwanej 
umanis·tyką oraz wniosek senaitu 
1~ciexzystego uniwersytetu o no­
itnację profesorską. Dodatkiem do 

iechybnej profesUII'y miał być fo­
el dyrektora Instytutu, w którym 
ocent K. faktycznie i tak miał naj-
1i~ej do powiedzenia i jedynie 
u.ltyw<>wana przez humanistów 
adycja stała na przeszkodzie przy­
lepaniu tego, co od dawna było 
afiksow an e: dyrektorem Instytu.tu 

winien być profesor. 

Po s icrpn;u 1980 - a dla uczelni 
znaczulo to paździe.rnik 1980 - doc. 
ozak nie miał zamiaru, w prze­
iwieńs twie do wielu swoich kole­
ów, przyspie.".zać zaszczytów i tak 
łusznie 1mu się należących. Po 
ierwszym wykladz:e usłyszał g \.vi­
dy studentów i, co chyba is·tot n iej­
ze, otrzymał „do wglądu" list pt. 
,Protest środowiska naukowego na­
zego Lnstytutu wobec wystąpiei1 pu-
licznych doc. dr. hab. Kazimierza 
-0zaka". 

., 

A ot o, co powie<lzial . docent K. 
la wykładzie inaugu.rującym ·nowy 
ok akademicki i c-0 powtaTzał, w 
ieco unodyfikowaneJ foo-mie, pod­
zas inny-eh jeszcze wystąpień przed 
óinymi szacownymi gremiami: „To 
ieprawda, że jes.teśmy społeczeń­
twem rwnkonformiStów. Jesteśmv 
poleczefistwem k<mforniist-ów. Lubi­
Y tychr J~tórzy się razem z Ti.a.m..i· 
achwycają tym, co raze'ln z nami 

z-0raj kwestionowali, albo też j 
akilch, którzy razem z tuzmi odtvaż­
i .są jv,ż wtedy, gdy odWU{Ja s-ta­
iala, ale którzy równocze§nie »ie 
q od nas bardziej rozumni wtedy, 
dy rqzum zdroż~t. Nie tolerujemy 
ych, którzy w kwestiach narodo­
ych bądź rel.igijnych myślą inoczej 
iż my wsz yscy. N ie .Lubi.my tych, 
órzy kwestionują na.szych ulubień.­

ów. Powiedzenie a Polaikach jako 
· niesfornych indywW:u,alistach jest 

ylqc.e. W zięfo się chyba 3tqcl, że 
ist&tia wwobUa we wszystkich Po-

akach petonq pm.vszec]inq cechę 
ha..YaJcteru, być może. nawet charak­
eru na.r:odowego: indywidµainie ne­
a.iti.;wny stosu.nek do wszeUdej cen.-
ralnej wladzy, dawniej kr6lews1dej, 

tem pa,ńsiivowej. Nega.tyv.my sto­
nek do wrodzy państwowej byl ' 

est. u nas postawą tak powszechną, 
• 1A~. f ·~ " e .az l\.Vn onni<>'r. ycZ114 • 

Władze uczelni nie miały zamia­
.u w tym sporze .stawać w todze 
rbitra. „Protest» pomijały mHcze­
iem, na trybUJn<>we zaczepki do­
einta K. dyplomatycznie nie od1>0-
iadały. Spór zakończył się remi-

em, ale - jakby remisem „i:e 
kazaniem". z przyczyn bli~~j nie 

nanych, wytypowany wiele miesię­
wcześ.niej na odbycie cyklu wy­

ładów na unlW"ersy.t.etacll amery­
~ńskicll, doc. Kazimierz Kozak po­
tał · w kraju, a Ul ocean zostal 
słany piekielnie zdolny i zupeł­

le niekonforn1is:tycmy doktor B. 

roku 1981 ,,.sprawy Ko-zaka" 
na wydziale humanistycmym 
(i nawet w hl.s·tytUtCie) właś­

iwie )uż nie było. Nowe ko1legium 
ektorskie martwiło się strajkują­
ymi studentami, NZS~ także -
oniecmością zabierania głosu na te­
a t ~itry eh konfliktów społecznych. 

Doe. Kozak przyznaje, te był wów­
aa przekonany o końcu swojej 

arier„ nie tylko politycznej, ale f 
ukowej. Jedyną satysfakcję spra-
ili mu seminarzyści. · żaden z 
ześniej wytypowanych nie ue­

yg'n(1Wał z opieki naukowej docen­
a K., nikt też nie usiłował prowa­
zi~ z nim walki na zajęciach. Nie 

. egalo jednak wątpliwości, te cus 
azimierza Kózaka minął. Na ka­

ach l try,b\Jnach pojawili się 
i koryfeusze l mpe)nie nowi l-

dol~. Docent całe życie żywy jak 
srebro - teraz n ie daje się ponosić 
emocjom. Nic n.ilkomu nie mówiąc, 

· powściągając się od jednoznacznych 
gęstów, publikuje w „Polityce" tekst, 
o którym tylko on jeden wie, 
że ma to być tekst pożegnalny. 

Towaxzysz Kazimierz Kozak, ra­
dykalny członek Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotni<!zej i n ie wytrzy­
mujący ciśnienia czasów, jakie na~ 
deszly, prac<>Wnik naukowy - pi­
sze acrtykul, o którym sądzi, że jest 
ważny, a który przechodzi przez 
łamy najważmiejszej polskiej gaze­
ty bez eeha. Redakcja uprzejmie 
wyraża zgodę na druk, ale myśli u­
la.tują w próżnię: „Spoleczność stu­
dencka to ~poleczność hybrydyc:;na. 
Są . to l'Udzie biologiczn ie dojrzali, 
intel-ektualnie pozostający jeszc::e 
młodzieżą, którzy chcą r6wn?cześ nie 
być traktowani ;ak d()ITośli i jako 
mlodzież,.;ak ci, k t6rzy p-0w inni ko­
rzystać z przywilejów mbodzieżowej 
niekarności, wyll'o.zumialości. A po­
niewa·ż w praktyce tego rodzaju po­
laczenie jest niem.ożliivością· - wy­
nikają kontrowersje, potem kon­
flikty i awantury, w których sym­
patie i antypatie, jakimi społec:::e1i-

. stw.o dOTosle obdarza 3tooentów, n i e 
mają nic wspólnego z jakqkolwiek 
geneTalnq oceną - mŁodzi.eży, są na- _ 
t<>miaS·t Wynikie-m, każdoTaZOWych 
postta10 i kalkulacji polf tyczn11ch". 

Jesienią 1981 docent K. -tuż tyl­
ko notuje fakty. W grubym ze6zy­
sie pr.owadzi dziennik analiz: Ma:ri:rn 
Juirczyk na wiecu w Golen 'owie.· 
wystąpv ·z propozycją w ieszania 
„zażydzooejł' wladizy. · ŻP -,,Gr.un­
wald" r0Z1Tzucił po. mieście prowo­
kacyjne ulotki. Jan Jfo.ef Lipski o-

, publikował we .,Frankfurter Allge­
meine Zeitung'' broszurkę o kseno­
fobii Pofaków wobec sąsiadujących 
z . nimi narodów, (łając v.rp.rost tl-0 . 
rąk zachodnioniemieckim i·e~rizjo.­
nistom argumenty przeciw i tak 
słabej o jczyźnie ... 

.... . 

Po 13 grudnia doc. dr hab. Ka-
zlm.ierz Kozak .stał się nagle, 
za sprawą telewizji, postacią 

7-l!aną, przym1j1nniej - w ś.rodowis­
. ku maeierzystej uczelnL Był w tych 
dniach przedświąte<!znycll jedną z 

· niewieliu poeta.ci cywilnych na „zmi­
litaryzowanych ek.ranach•' telewizo­
r&w. To było tylko kilkanaście twa­
rzy, wybranych i pokazywanych bez 
tadneg-o ,,klucza". Na placu Zamk o­
wym prof~<>II' Moraczewski wręczył 
patrolującym stolicę żołnierzom 
kwiaty i słodycze; tak, ale prawie 
nikt z telewidrlów ńie wiedział o 
tym, ie profes'Or od roku już fiir­
muje swoim auto~ytetern naulrnwym 
druki ,,gir'1llnwald~yków". Z Amery­
ki %-OSitał przywieziony prosto do stu­
dia - kompletnie z<lezocientO'wany 
- Ci.esła.w Niemen. Za tę przypad- 1.1 

kmvą nieostrożność miał ponosić 
konsekwencje przez najbli:h:lze kiil­
lta lat. Inny pcxkóżmik amerykań­
ski! docent Brunne z Gdańska, prze­
mawiał do k ameJ"y- już z hallu porrtu 
lotn1czego. Pi"asa podziemnej „Soli­
darności„ nigdy nie wybaczyła tego 
S'W'C>jemu niedawnemu rzeczntkowi. 
Wystąpiło jesz<:ze kilka osób: nie 
maJn.y nikomu dziennikarz, nieuda­
ny reżyser filmowy, szukający od­
wetu działacz „Solidairnośd", wy­
rzucony z szereg&w związku rok 
wcześniej za to, że był zbyt spo­
kojnego usposobienia. I wystąpił 
doc. Kazimierz Kozak, bo chciał. 

· Bodaj ezy nie zgłosił si~ na och-Otni-
ka? · 

Od tego mniej więcej czasu da_. 
tuje ~ię nasza majomość. Owo wy­
stąpienie telewizyjne było jej bez­
pośrednią przyczyną. Chodziło mi o 

·uzyskanie odpowiedzi: dlaczego wła­
śnie t e r a z, kiedy sprawy zaszły 
jut m daleko, kiedy mądl'ym moż­
na być już tylko po szkodzie? 

Docent K. długo jeszcze pamiętał 
treść swojego telewizyjnego wystą-

pienia. Podejrzewam, że nauczył się 
go na paini~ć„. 

- Ależ właśnie dlatego zdecydo­
wałem .iię na występ w Telewizji, 
że było tak · trudno! To była szan­
sa, że WTeszcie zooitanę wysłtl(!han„. 
Ba! N ie ja zostanę wysłucllany, ale 
każ.rly, komu nie może być oboj~t­
ne to, co się z nami, Polakami, ata­
nie w przysz.łośe.i. JeS-zcze tydzień. 
dwa wcześniej taden głos ro?.Sądku 
nie U-afiał do mas. Jeszcze t~zie11, 
dwa naprzód, jeS7JC.ze ti'ocĄę tej 
grt.Hinio~·ej przyszłości 00% dyskusji., 
ł>ez dialogu, a m.ogłaby 1i~ ta nas.za 
Pol.sk a zetlić w świeUe kokscwmi­
ków.„ To n ie było wÓWC7:d.M sada­
nie chla polityków, ale dla intelek­
tualis tbw właśnie. 

A oto jak oceniał publicznie do­
cent K. szesnaście p<.>lskich miesię­
cy: „P<>wi edz111:y szczerze: przewa..ża­
jąca c:~ść postulatów dotyczqcvch 
konieczności reform palskiegq życia 
ptiblic::;n ego była stuszna. Nadal jest 
słus:::na. Ty?.ko że żądania t11ch re­
form można byto forniulować w 
dwo;aki sposób. ALIJ.o tak, b11 stai11 
się one napędem dla sil dq.żqcl/Ch 
do rozwalenia naszego państwa, al­
bo lak, by staly się one napędem iił 
dążących do u.m.ocnien.ia i ozdrowie­
nia Polski Looow ej. Ca..ła sprawa po­
legała na tym, że z ignormu:ji dZa 
wied~y hi.storyc~nej wybrano wariant 
p ierws.::y'', 

• 
Z yc ie towar zysza K. z dnia na 

dzień znowu nabierało tempa. 
Rektor uniwersytetu podał się 

do dym isji, senat praktycmie prze­
s t ał funkcjonować. Pozootająca cały 
czas w de!ensyw ie ocganiza-cja par­
ty .}na po trzebowała lidera. I taki.111 
liderem, n iefo.rma.bnym, 7.lOStal doc. 
Kozak. 

Sprzyj 1y mu rygory prawa wo­
jennego. Studenci nie tylko musieli 
wr6c ić na uczelni~ ale doda tkow~ 
posłusz·I?.ie .odsiadywać ..,,.iszystk ie 
wykłady i ćwi-czenia. 

P.o latach cloce.n.t K. przyznaje. ł.e 
bał si~ tej pierwszej koofxonta<!ji 
w sali wy·kła.dowej. To maczy: ·nie 
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obawiał 1ię dysku&ji, sporów, lecz chc.e się osiągnqć jakieś z11aczqce w 
1
,wacji, w której miałby mówi~ do skali $polecznej etekty pedagogicz-

pus.tych ławek. Ale pustyc·h ławek ne - próbawać kształtować jedno-
nie było, chociaż na.wet do jednego ~ki, a nie caią masę". 
z 1emina1"zystów - z tej łritl!PY, z która nie <>i>UŚ<!ila go w czasie naj- dania te wypowiedział na mi~-
trudni~jszym - pisać moma było dzyuczelnianej naradzie, o tyle waż 
po umieszczeniu na kopercie tajem- ~e.j dla . dalszej przyszłości docenta~ 
niczego dosyć kodu .Pocztowego. ze powierzono mu wówczas kie­

rownictwo zre!ormowane'go bo także 
Humanistyczna młodzież akade- już międzyresortowego, Instytutu. 

znicka nie wi.eTzyła, oczywiście, w Tego samego Instytutu, którego w 
am jedno słowo Kazimierza Koza- czasach spokojniejszych miał być 
ka. W uniwersyteckich k<>rytarzach dyre~orem . naty .. chmiast po otrzy-· 
rO'li!llawiano nie o jego n.aulk<>wej ma f '--"'i"""'ze, lecz o nn.litycmym karie- ruu nommacJi pro esorskiej. W 
.a.°"' ...,. y~ czasach trudnych wymóg ten nie 
rowiczoo.twie: Miał .z.resztą do.świad- wydawał się konieczny. 
ezyć wszys,t1{~ch _ ,,razów czaS'U": kar-
teczek przypinanych pinez.iką do · I nstytut kierowany przez doc. 
dnwi mieszkania, nocnych tele!o- Kazimierza Kozaka bardzo 
nów z o•belgami, WJ.'-eszcie - ciszy, szybko stał się plac6Wką ma-
kiedy zbłądził do ucz.elnianego bu- nzi w branży. Zawdzięcza~ t<> nale­
fetu. . iało JJ:ie-.zwykłeJ energiJ. szeta. W 

J)o-c. Kozak nigdy, tym bairdziej kraju .ełą.!,le wiele się działo, wal-
wówczas, n ie uważał, iżby stawała ka polityczna nadal stanowiła kate-
mu .się jakaś s.zczególna · krzywda. gorię praktyczną i, ri.ecz jasna nie 
owszem, denerwowały go <>belgi w należy przeceniać roli, jaką odgry-
1łuchawce i nie był zachwycony, wał docent. Nadszedł „czas publi-
kie<ly sta.rzy - wydawało się - cystów": uczestników prasowych 
zna jomi odwracali twarze na jego polemik (pojawiły się nowe tytuły) 
widok. Ale docent wiedział swoje. i dyskutantów telewizyjnych. Moie 
Wiedział, że racja jes·t po jego s•tro- właśnie dlatego na tym besserwis-
nie! Była t-0 wiara coko·lwiek au- serskim tle tym wyraźniejsze pole 
biektywna, choć ·_?a pewne oparta na do popisu zyskiwał pragmatyczny u- · 
wiarygodnych przesłankach. mysł docenta K. Chociaż działo si~ 
Obserwowałem wówczas Kazimie- tak za mm·ami uczelni, myśli Kazi-

na Kozaka do<Ść uwamie. Nie by- ~ierza Kozaka i jego współpracow-
ło „ruchu'' władzy, którego by nie ru~ów nie były Ggraoiczane cztere-
akceptował. Nie było decyzii, któ- ma ścianami. 
rej nie uważałby za słuszną. Rów- Właśnie, współpracownicy! Naj-
nocześ.nie jednak towarzysz KO!:ak większym 1ukcesem Kozaka· było 
ograniczał tę swu·is tą „dekla:racj~ Io- przygarnięcie - pomim-o istotnych 
ja1ności'' wyłącmie d'° podpisu. Na różnic w ocenie sytuacji politycznej 
co dzień, na własny użytek, prowa- kraju - młodych i ,,.mądrzejszych 
dził wlasną, bynaj1mniej n ie eklek- po azkodzie„ pracowników nauki. 
tycmą, povtykę. . Obrona pierwszego „po.w<>jennego" 

„Obserwacje hist·or11czne i s-oc'j.o- doktoratu była dla ludu 1. Instytu-
logiczne informują, że dzia"la.1).iem tu prawdziwym świ~tem . . I weale 
vńększych zespołów s.pole<;znych za- nie dlatego, te ure>czysti>Ść kończył 
wsze k.iieru.ją małe grurpy, majqct wyjątkowo udany bańkiet. Była to 
wyrraźnie sprecyzowame cel e, meto- bowiem obrona eo si~ zowie: pul;;7li· 
d.11, oraz odznaczajqce się pewnq e~!l - w atmosferze me~tannej 
w11razistq postawq. wiasnq.. z u; dyskusJi, której materię tworzyły 
banalnej wskazówki metodologiczne; . nie demagogicznie zestawione fale­
nie umiemy 'korzystać. Ponieważ ty (,,na · mieście właśnie •ię col 
ioozelkie w ychcrwamie mas·()'t.Ve z „e- d~al<>~), .al~. argu~ent! z pogranicza 
guly ma !}o.rdzo ogran:icz<>ne cilbo histoJ;n 1 filozofu: N~ezbyt . liczni~ 
m ierne rezultaty 1'deżu _ jeżeli woma<l:rona pubhczność św1a.dezyła 

' · · potyczc~ dwóch 1z.kół myślenia: 
nstarej", eok<>lwlek ~chowawc.zei, 
ale podpartej rzetelną wiedzą m_.to­
rycm.ą, oraz ,,.no.wej", odrobin~ za-

" nadto ebrazoburczej, ale wywodzą­
eej ai~ x tego samego Hpnia". no­
cent K. uuisadniając wystawienie 

· oceny celującej, powiedział: - Dzię­
kuję. Jestem wzruszony. ZRwsze mi 

· się marzyło, by intelektualiści wio­
dąc . między 1ob41 spory nie zapo-
111inali e najważniej~zym: o obowi=1-
zku twórczego myśleni-a o Polsce ... 

Zapewne ten ckrwód a tn3ta. był 
bardii.ej uczony w sł~acl1 niż te 
kt.fu-Y~ próbu~ oddać sens wyp~ 
w1edzi · docenta K., ale nie o t<» w 
~u~eie rzeezy ehodz.i w tym cyta­
cie. Chodzi • największ.ą iyciową 
fa.scynacj~ Kazimierz.a K~ka kt6-
~ była 1 :}est Polska, ale ro~iana 
nie jako a·bsti'akcyjna ojczyzna-mat-
.ka narodu, lecz Polska-państwo, w 
którym inteligencja - . jako II'UPtl 
społeczna doskonale zaznajómiona i 
rozumiejąca jasno wszystkie łlisto­
ryc.zne, ieografic741e i polityczne u­
wa:runk<JWania - potrafił.aby ogra­
niczał masy w egkalacji - żądań i 
przeciwdziałać sytuacji, w jakiej 
W'Szystkie dotychczasowe mobycze, 
polepszające niewątpliwie kondycję 
państwową J?Oliliego społec~ństwa, 
mogłyby ll06ta~ zagrożone. 

To, eo kilka wierszy pc>wyżej, jelt 
wprowadzeniem do poir.1.!y tej opo­
wieści. 

W okresie największego powo­
dzenia na murach Instytutu 
zaezęły sic: pojawia~ pierw.· 

sze ry11. Z początku były to dro­
biazgi. Konkurujący o względy 
władzy profesor z„ chętnie przed· 
stawiając7 się jako ,,naukowiec 
partyjny", schlastał metodologię ba­
dań Instytutu w tzw. „reeenz.ji we­
wnętrznej". Pomimo nazwy, recen­
zja (bagatela: sto stron maszynopi­
su!) była jak najbardziej jawna, 
dana "oo wglądu„ eałej branży, lecz 
tylko kadrze kierownie.zej. Przeka­
zano ją także - choć niezupełnie 
wprost, ale przez podstawionego 
„przyjaciela" - towarzyszowi Ka­
zimierzowi Kozakowi. Właśnie to­
w a 1! .z y s z o w il Docent i:wolal po­
siedzenie komitetu naukowego In­
stytutu, na którym przedstawił tezy 
odpowi~.dzi; j,ak zaznaczył - tezy do 
dyskusJl, Powołał także 1,grupę ro-­
bGezą", której zadaniem miało być 
napisanie kontrreferatu. Grupa mło­
drch gniewnych wywiązała aię z te­
g6 zadania. Również stustronico­
W7 manuskrypt docent K. poddał 

jeszcze indywidualnej „obróbce" i 
przekazał Ies<>rtowemu wydziałowi 
partyjnej centrali. 
Odpowiedzią była.„ cisza. Błę.dem 

d.yrektora K. było to, że na tę 
ciszę przystał. Po dwóch miesiącach, 
z ok'azji drugiej rocznicy powsta­
nia Instytutu, w mury placówki za­
witali ważni goście. W składzie tej 
prominentnej delegacji znalaz.ł się 
także profesor Z., zabrał nawet gfos 
w okolicznościowej dyskusji Ani 
słowem nie wspomniał o zarzutach, 
które wcześniej v1łasnorę.cznie sfor­
mułował W- ,,recenzji". Potem były 
kwiaty, lampka wina i serdeczne 
uściski dłoni. Myliłby się jednak ten, 
kto u.znał, że wojna !i~ skończyła. 

Dwa miesiące później, na łamach 
teoretycznego kwartalnika, nie zna· 
ny bliżej autor powtórzył - bez 
powołania się na źródło - więk­
szość zarzutów profesora Z. Obroną 
na ten sygnalizowany a tak mogla 
być polemika. Ale redakcje czaso­
pfam odmówiły jej wydruJrnwania. 

- To jest spór ez.ysto akademic­
ki, wyłącznie dla wtajemniczonych. 
Wyd1·ukowanie go dla nieprzygoto­
wanej publiczności prasowej było­
by błędem. Co najwyżej pojawiłyby 
się s~odliwe dla wszystkich zain­
teresowanycb plotki. Do sedna spra­
wy nie. dotarłby zapewne nikt - a'l'­
gumentowali redaktorzy. 

Kwartalnik branżowy druku pole- . 
~ki nie odmówjl. Redakcja wtajcm­
wczyła nawet doc. Kozaka w swój 
harmonogram wydawniczy. Z przy­
czyn li tylko technicznych - pole­
mika mogła się ukazać najwcześ­
D.iej za pół roku. 

Plotki i tak się pojawiły. Co i raz 
ktoś z pracowników przynosił wia­
domość .;z. miasta": doc. Kozak od­
chodzi ... 

Innym, bardziej wiarygQdnym ka­
aalem napływały in!ormacje J:goła 
odmienne. Docent K.. zaproszony zo­
stał, pierwszy raz po 13 grudnia 
aa cykl wykładów, w do-datku _: 
do zaprzyjaźni.onego kraju. Nie byi 
\o wyjazd u~any, upewne wskutek 
przekłamań na etapie . tvt.g<>dnień. 
Zamia!t wyjazdu studyjnego dyr ek­
tcw X. odbył wycieczkę ltrajomaw­
eq. Wszędzie, fdzie się pojawi~ 
łrył serdecmie W#.tany i podejmo­
wmy x tradycyjn~ iościnnością. 
Atmosferze relalr..su niewątpliwJe 
n.kod:z.iło tG, ze Ka2imierz Koza& 
jest abstynentem. 

T y~czasem plotki • wymian.Le 
. kierownidw& I.n.stytutu zac* 

ly się powtarzać z zad.zlwia­
~ą regularnością. S.zezytem wszyst­
kiego był pakiet k<>resp<>ndencji pry­
watnej, zaadresowany na n.a2wisko 
pr.ofesara Z., r. wyraźnyrif dopiskiem 
DR kopertach ..,DvrektoT Instyt-u.tv." . 

Z przyezyn najzwycza)niej zdr~ 
wot:nyeh dopadł Kazimier:za Kozaka 
w pn.ededniu sześćdziesięci~Iecia 
ZiaWał serca. OdWieziony :iostał do 
najlepszego 1z.pitala. Di!lgncna leka„ 
rej była bezHtoona: tny tygodnie 
bezruchu. W tym czasie pojawili ·~ 
w Instytucie r~ezej n.iespooziewani 
rośeie: minister w . asyście ~ 
t6w. Po kon~płementaeh dla ulo&l 
ł ~eo~n~g<> dyrektora, którzy w 
naJtrudn1EJszym okresie tak wiele 
zrobili dobrego, minister :t rozbra­
jającą HC7.e!'OŚd~ :apowiedział 
zmiany. Bo też inne rlają pn,ed 
usl użoną plaebwką :tadani.a. Zmi a­
ny nastąpi~ ale - oczywiści~ 
nie pod nieobecność dyre1d.ora. Ze­
ą>ół powinien pracować spokojnie 
i bezawaryjnie, jak do ~j pory. 

Ze szpitala dyr. Kozak !>Ojechłli n.a 
trzy tygodnie do sanatorium, !Ul 
rekonwalescenc~. Po powr~ie d?'1l­
giego dnia pracy, został po~ado­
mi-ony o odwołaniu fJ! !;tanowiska m 
~ędu na stan zdrowia. W lima• 
niu zasług otrzymał nagrodę alroll­
emościow~ i (prawda.. te w osta\.. 
niej kolejności} Medal 40-łecia PRL. 

Z należntt pompą wprowadzono do 
Instytutu nowego szefa. Wbrew 
wszelkim oczekiwaniom - nie m­
stał nim profesor ~ tylko doktor 
K., skądinąd many w branży tyle 
że j.ako opozycjonista doc. K~zaka.. 
Minister „nie zachował si~'· - de­
likatnie mówiąc. 

- Mam nadzieję - po'\\tiedz.iał 
głosem silnię wzruszonym - że pod 
no°'Nyzn kierownlct'W'em Instytut 
pracować będzie jeszcze lepiej nii 
dotvchczas dla dobra ludowej oj­
czyuiy. 

Doc. Kazimierza Kozaka d-ość czę­
sto widuję na ulicy. Wolnym, jak 
pr2~stąło na emeryta, krokiem w~ 
druJe po sklepach w poszukiwaniu 
zakupów. Jest uprzejmy więc i lu­
dzie dla niego są up~:r.ejrńi. Jui 
nikt nie ·p~mi~t.a jego telewizy'­
~ wyst'ł,P1aua w ~mutnym eirud­
ruowym tygodniu 1981 roku. 

.7 spięcia 
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W pe'llJflei tmt11tucii 10 Łomż11 M­
ltD dla czę§ci pracowników 1011naT-
z11ło iwiątecznego iledzia., więc że­

b11 bt1lo demokTat11cznie - azczę~­
Uwców w11tlfpowa11.0 drogą losowa­
aia. Dzięki temu mogli legalnie fl4-
b11ć aż ... p6l kilograma tej mor-
1kiej n/by. I jak tu walcz11ć z mi­
ł4mi o Polsce od morza .W ·'.morza? . 

- . -
Onegdaj 10 Szczuczynie w11zna­

ezono dzialkf pod domki ;ednoro­
zinne. Gdy czę§ć nabywców zdoła-

już t.aznidć budynki, a łnint 
zgromadzić aiezbędne material11, 
10szeZ.kie dabze prace zosta?11 u.Tzę­

o wstrzymane, 11d11ż okazalo Się, 
że nad t'orną.cvm o~iedlem przebie­
ga Unia w11sokieoo napięcia. W11so­
kiego? Dziś niejedna niż.sza glowa 
~l/ci7l4 znacznie wyższe w o Z t 11. . -

W Ra,jgTodzie Pf'Zez dwa mie.siqce 
&iecz11nn11 b11t maga.zy11 zbożo1D11 i 
blnicv ttadkladali po 15 ł więce; 

kilometr61o, b11 iprzeda~ przJftuz­
on11 ehZeo. Oficjalne wu;a.mienie 

ttt10 ata.na rzecz?/: zachorowal m«"­
;az11uier. Podejreewam11 jednak, te -
tak '1«PT4Wdę pr.z11cz11na była imła: 
mamu.t11 odlecialy do eieplych krci­
;6w, • :noiqzku z cz11m bociany 
~łll zajęte dzierganiem . eiep!vch 
az11. Hczk 6w. . ·-

W kioiaciami prz11 .i. Id. Słdc­
~wskiej-C:u.r.ie '° Łomż11 pojcn.offw 
n~ tiezwukle ciekawe.„ cen11. Wią­
zanka kout-uje u prz31klad 7 24 zło-. 
te .IO grozzu, pojed1J1U:Z'JI kwiat 1SZ 
:rlot~ M flTOU71. , K..ofu:6wki mają .ur­
,ewne iwkuiczyć, iż eenv •ie błe­
rft .nę tu z Nfitti-, lecz dec11du~ 

.1uch kł'llkulacjci. Oczvwiście. Po­
łC'iem11 więcej - .zimna! 

- . -
~cini •OoWe; kadencji WRN-1' • 

l.hmżtl aa.p1'awdę serio potra1c:t010oli 
łUXJjt obowiqzki, eo p1'zej4wia lit 

otby w ton.sekw~tnvm korzvitae­
""'· z J'T4W& do mterpelacji. I tak: 
ra~~v .t ~atc N4dbiehiych · w113tę_. ·._ 

3·e w aprąwł~ 1-okalne) &root sv­
ltmt4i11CZ1Ue Oil II · 1esji, 1"adnw z 
~.k6? problem 11JTZedaŻl/ oleju 11a­
Mdo'-"SJO J'Mtl.$Zal jvż t1'Z1J „azw. '­
D~. '"4 w zaprzęgu, J>O!tępu ·;..... 
edmmist1'GC1a - eoraz baTdziej 11r1. 
podabni4 łię d.o cha.bety, a 10 takiw\ 
PTZll~" .zaw:ze bę,dzie tak, jak 
m41Dt4 zn410m11 woźnica: jedett iq.e 
- druai 1'ic. 
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ROCZllCOWY „ 

,KORCERT 
P rog:ram kolejnego występu 

Lomżyńskiej Orkiestry Kame­
ralnej zdommowal1 dzieła 

polskicti kompozytorów, koncert zo­
stał przygotowany bowiem dla U<:Z­
czenia !OO-lecia urodzin Karola Kur­
pińskiego i 150-lecia - Henryka 
Wieniawskiego. Łomżyńscy instru-­
mentaliści pod batutą Henryka 
Szwedy i przed kompletem słucha­
czy (co ie-często się zdarza), ode­
grali dwie uwertuą Kurpińskiego 
do oper „Zamek na Czorsztynte'• i 
,,Dwie chatki" oraz Koncert skrzyp-

./ cf>wy d-moll Wieniawskiego. 
Uwertura do opery „Dwie chatki'' 

Karola Kurpińskiego, która zamy­
kała koncert, jest najczęściej _gry­
wanym przez WK utworem, dla­
tego jej interpretacja - nowa dla 
tak osłuchanego dzieła - nie jest 
zadaniem prostym. Trudno jednak 
mówić o interpretacji tam, gdzie 
zabrakło precyzji w wykonaniu i 
klarowności w brzmieniu! 

Uweretura do opery ,,zamek na 
Czorsztynie" została zagrana całkiem 
nieźle. \Vykonanie było nie tylko 
precyzyjne w szczegółach. ale tei 
muzycznie logiczne w całym swoim 
rysunku architektonicznym'" a nade 
wszystko - autentycznie porywają­
ce kolor ytem brzmienia i klimatem, 

W dniach 12-1-4 grudnia 1985 r. 
oobyło się w Łomży kilka 
spotkań z polskim badaczem 

Azji Południowej - doktorem Janu­
szem Kamockim, etnografem z Kra­
kowa. Najciekawsza chyba prelekcja 
{choć, niestety, najsłabiej obsadzo­
na przez publiczność) odbyła się w 
G alerti „Pod Arkadami", podczas 

Fot. MICRA!. llASUlłSJtl 

tak chara.kterystycz.nym własnie dla 
Kurpińskiego. -

Punktem kulminacyjnym wieczoru 
było wykonanie Koncertu skrzypco­
wego d-moll Henryka Wieniawskie­
go. Młody skrzypek, Jan Homa, ra­
d~ł sobie znakomicie z tym - naje­
żonym trudnościami - utworem. 
Pokonał skomplikowane pasaże, 

pochody dtwięków oraz mnóstwo 
trudnych skoków dźwiękowych. Pod­
czas słuchania tego skrzypcowego 
koncertu nastrój wytworzył się jak­
by sam, bez. wysiłku. Można było­
by nadać większą jasność poli­
rytmi.cmym przebiegom w pi~rwszeJ 
części i uzyskać ciekawszą drama-

której dr Kamocki mówił o prob­
lematyce sakralnego teatru jawaj­
skiego. Nawiasem mówiąc, ten pod­
różnik i naukowiec jest jedną z 
trzech czy czterech osób w Polsce 
które coś na ten temat mogą po­
wiedzieć. Nieliczni słuchacze mogli 
się dowiedzieć o tym, jak sztuka 
teatralna potrafi przeniknąć w ca-

t.urgię finału. Ale Jan Homa. Hen­
ryk Szwedo- i z.ainspirowani przez 
niego muzycy potraktowali Wie­
niawskiego jak subtelnego kolorystę 
a rozmaite romantyczne smaczki 
partytury potrafili dostrzec, opra­
cować i przekazać. Dialogi instru­
mentów dętych, zwłas~za drew­
nianyc~ przebiegały płynni~ nar­
racja logicznie ukazywała słucha­
czowi różne orkiestralne wydarze­
nia, dobrze osadzone w dźwiękowej 
przestrzeni, .a to w sali łomżyńskiej 
Szkoły Muzycznej jest bardzo trud­
ne. 

Koncert, który odbył się 1% XII 
ub.r. trzeba jednak umac w całości 

to.kształt kultury narodowej, jak 
może przyczynić si~ do rozbudzenia 
ambicji .-niep<>dległościowych, jak bo­
haterzy ep~w rycerskich sprzed 
wielu stuleci (a tekst Ramajany zo­
stał przełożony na starojawajsld ję­
zyk literacki w tym okresie, w któ­
rym w Polsce Chrobry wstępował 
na tron!) do dziś mogą być wzor­
cami postępowania tak dla poje­
dynczych ludzi, jak i dla całych 
grup społecznych. Rama - bohater 
wspomnianego tu eposu, był przy­
kładem postępowania dworzanina i 
rycerza, dziś zaś patronuje indone­
zyjsk:ietńu harcerstvru tak, jak w 
Polsce Zawisza Czarny. Odczyt w 
klubie „Pod Arkadami" był niejako 
akordem zamykającym spotkania 
mieszkańców Lomży z podróżnikiem. 

Młodzież szkolna, z -którą dr Ka­
mocki również się spotkał, intere­
sowała się naturalnie nie tyle prob­
lematyką religijno-filozoficzno-sp<>­
łeczną, występującą w-eposach In­
donezjt, co przygodową stroną wy­
praw etnografa - jego wędrówka­
mi po Małych. Wyspach Sundaj­
skich, Malajach cz.y po dżungli Su­
matry Południowej. Pan Kamocki 

za udany. Nie nadzwyczajnie dys­
ponowana w ostatnich czasach or­
kiestra łomżyńska jest, jak widać, 
zdolna do gry muzycznie i technicz­
nie przy~oitej. Potrafi sprawić, że 
nawet tak zdradliwe w prostocie i 
wyrafinowane w iństrumentacy jnei 
klarowności utwory Kurpińskiego 
czy Wieniawskiego mogą być od­
tworzone ponad zgrzebnym dźwi~­
kiem, fatalną akustyką i dotkli­
wą niekiedy śpiączką, poza prob­
lemami techniczn~ i całą muzycz­
ną · l niemuzyczną codziennością. 

PAWEł.. JACKOWSKI 

opowiadał młodzieży, jak dotarł do 
prymitywnego - uchodzącego za 
wymarłe - plemienia Kubu, z któ­
rym koczował po dżugli badając je­
go religię i kulturę. warto tu za­
znaczyć„ że plemię to - opisane w 
roku 1905 _- przez 70 lat wywoły­
wało ogromne emocje w kręgach 
etnografów i religioznawców (na je­
go temat napisano więc.ej prac ani­
żeli liczy ono ludzi). Dopiero praca 
doktora Janusza Kamockiego, pub­
likowana w angloję~ycznych pis­
mach specjalistycznych, zakończyła 
spory. 

Gośe z Krakowa prowadził bada­
nia file tylko w Indonezji. Mówił 
też o swych badaniach nad Tybe­
tańczykami, pracy w Singapurze, Ar­
menii i Iranie, w którym znalazi 
się w czasie rewolucji Chomeiniego, 
ale jak powiedział kiedyś na pożeg­
nalnym przyjęciu w Dżakarcie: „Po­
łowę serca zabiera z sobą do Polski 
- połowę zostawia w Indonezji" 
Zi:esztą, wielu Indonezyjczyków (a 
w Indonezji do dziś istnieje wiara 
w reinkarnację) uważało, że Ka­
mocki w poprzednim wcieleniu mu­
siał być Indonezyjczykiem. (P.J.) 

Z ·PODRÓŻNIKIEM 

rot. ANDRZEJ' ltAMOCKI 

„ 
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ROCH 
§ERH'IS· 

- . -

ho pokazując jakiś papier - tu jest rozkaz komendanta policji, pod­
pisany przez niego i wyrażający jego wolę przekazania mi wspom­
nianej sprawy. Temu nie moi.na bez.kamie przeczyć, do tego trzeba 
się zastosować 1 

- Jak widzę, panie Marlinho - powiedział Alvaro po szybkim 
przejrzeniu podanego mu dokumentu - mając za mało pieniędzy, nie 
tylko nie zmienił pan swego niegodziwego zachowania, ale stał się 
łlepym narzędziem.. kata prześladującego nieszczęsną kobietę! Uza­
sadnione czy nie, pańskie postępowanie może wzbu.dzić w ludziach 
jedynie odrazę lub strach. · 

Martinho, czując się w towarzystwie policjanta mocnym, uznał, że 
powinien okazać całą swą surowość i odwagę, więc odparł spokoj­
nie, zachowując z.imną krew: - Panie Alvaro, przyszedłem do tego 

domu tylko po to, żeby w imieniu władz żądać wydania zbiegłej nie­
wolnicy, ~tóra tu się schroniła, a nie po to, by wysłuchiwać pouczeń, 
które m~ne pan zachować dla siebie. Proszę postępować tak, jak 
wymagaJą tego przepisy i zdrowy rozsądek, jeśli nie chce pan, abym 
gkorzystał ze swego prawa ... 

- Jakiego prawa? 
- Do przeszukania domu i doprowadzeni~ niewolnicy siłą; 
- Pr~cz. stąd, nędzny donosicielu! - gromko kn.yknął Alvaro, nie 

M<>gąc Juz opanować gniewu. - Albo znikniesz mi z oczu albo 
drogo zapłacisz za swoje zuchwalstwo! ' ' 

- Panie Alvaro, radz~ zachować rozsądek! 
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POD - WODĄ 

TANIE DANIE 

ZRA·ZV 
ZBliJłłlCKIE 

1 kg wołowiny, 19 dag kieł­
basy zwyczajnej, 5 dag bułki 
tartej, 2 żółtka, 10 dag smal­
cu, 8 dag cebuli · 10 dag sło­
nlny, musztarda, sól. czosnek. 
Sporządzić farsz: pokrojoną 

w drobną kostkę cebulę pod­
smażyć na smalcu, a gdy p r ze­
stygnie, zmieszać z bułką tar­
tą 1 Młt~ami. 
Mięso rozbić, natrzeć czosn­

kiem, posmarować musztardą, 
posolić, oprószyć pieprzem. 
Nałożyć na nie fa r sz, pokrojo­
ną kiełbasę oraz cienkie pa­
ilkl słoniny. Zrazy zwinąć, 
spiąć szpilką metalową, pod­
lać wodą 1 dusić do miękkości. 

s 
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Samo niewolnictwo jest już niegodziwością, to ropiejący wr:tód 
na twarzy kraju, który go mosi i osłania. Jeśli chodzi o mnie nie 
widzę żadnego powodu, dla którego miałbym szanować absurdalny 
pri:esąd, wynik podłości, która nas zhańbiła w ocza~h cywilizowa­
nego fwiata.. Mote chociaż będę pierwszym, który da dobry przy­
kład_ który ~cheą naśladować inni. Przyna jmniej zdecydowan.1e 
1 uroczyście zaprotestuję przeciwko tej barbarzyńskiej i haniebnej 
instytu<:ji. 

- Jestej doś~ bogaty, AlvaTo, a majątek zapewni ci możliwo~~ 
1realimwania marzeń filantropa i kaprysów romantyka. Ale nawet 
1dybyj był największym bogaczem, nigdy nie zdołasz zmusić ich do 
tego, teby pnyjęli do siebie lub przynajmniej tolerowali w wyższy~h 
aferach społecmych ową niewolnicę, z którą, jak widać, chcesz zwią­
zać sw6j los. 

I 

- A cót mnie obchodzą wyższe sfery, gdy będziemy dobrze przyj­
m<>~ani ~~z ludzi rozsądnych i wrażliwych. Ponadto nie masz zu­
pełnie racji, Geraldo. Swiat, który liczy się zawsze z pieniędzmi 
nie zważ~a na ich pochodzenie. Blask złota przyćmiewa i całkowici~ 
lasi WS?.elkiie splendory dobrego urodzehi~l. Zapewniam ciQ, że nigdy 
nam nie zabraknie szacunku i poważania, jeśli będziemy mieli pie -
aiądze. , 

- Ale zapominas~, Alvaro, ~ jednej P?dstawowej sprawie: co bę­
~e, '8ł1i &Uyskame wolności dla twoJej protegowanej okaże się 
lll.emotliwe? 

Na to pytanie ~v~ro nie odpowiedział ani słowa i pobladł przy­
tnę'biony wyobrazeruem okrutnego, lecz przecież rzeczywistego ?.a­
końe~a. 1Cied7 Alvaro smętnie spoglądał w dal, jego stangret po­
ltawiony s eał:rm .swym dobytkiem prz.y wejściu do ogrodu, przy­
aedł. z wiadomości~, t.e facyś ludzie szukają Alvara, bo chcą ro i.­
mawiać z nim ałbo z panem domu. 

- Ze mną? - warknął młodzieniee. - Czyżbym znajdował się we 
własnym · domu? Ale jeśli szukają gospodarz.a, pozwólmy im wejśe. 

- Alvaro - powiedział Geraldo, wyglądając przez okno - jeśli 
mnie ~ok ;1lle myli, to ludzie z policji l chyba jest wśród nich zna­
jomy oficjalista. Pewnie powtórzy się scena z bal u 

- Niemotliwe! Jak.dm prawem mielihy dopomina~ się u mnie o 
depozyt, kt6r~ ml sami powierzyli? · 

- Nie Wierz w to! Sprawiedliwoś~ jest boginią bardzo kapryśną 
ł niestałą w swoich upodobaniach. Dziś Jl"iszczy to co wzniosła wczo-raJt • 

ROZDZIAŁ XVI 

w .rszed~~ z balu; zaraz po nieudanej próbie aresztowania Isaury 
P?<1c~ tań~6w, ~artinho zatroszczy> •·ę przede wszystkim o na­
p1sarue długiego. listu_?o właściciela 4?.le~czyny. W liście tym opi­
aywał wydarierua, jakie zaszły, ł Jiormu)ąc, te - na szcz.~ście -
odnalaJ2 poszukiwaną niewolnic~. 
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. Czy ko bieły ob­
c1ązone rodzin2'. 
domem, prac~ za­
wodową maj~ 
czas na pracę spo­
łec7.ną w Lidze 
Kobiet? Skupiacie 
więc chyba jedy­
nie babcie, któ­
rym znudzilo się 

niańczenie wnucząt? 

JADW_IGA JASTRZĘBSKA, se­
kretarz Zarządu Miejskiego Ligi 
Kobiet Polskich: - Kobiety, jeśli 

I chcą się czegoś nauczyć, co później 
pozwoli oszczędzać czas i pieniądze, 
powinny zapisać się do Ligi. Umie­
JGtne przygotowanie posiłku czy u-
szycie czegoś dziecku to - oszczęd­
ność. Gdzie się mają tego nauczyć, 
jeśli nie na naszych kursach? Ko­
biety mają· wiele problemów rodzin­
nych, prawnych. Na adwokata nie 
każdą stać, u nas mogą skorzystać 
z bezpłatnej porady. Radca praw­
ny, pani Teresa Borav. ska, przyjmu­
je w każdy poniedziałek w biurze 
~półdzielni Transportu Wiejskiego. 

Liga jest kobietom potrzebna, to 
widać z liczby naszych członkiń (sku­
piamy 900 osób w 38 kołach). Na 
koncie sukcesów możemy zapisać o-
\rzymanie mieszkania przez naszą 
członkinię, m:eszkającą w fatalnych 
warunkach, po inten\'encji naszego 
Zarządu Wojewódzkiego. Zebrałyś­
my sporo rzeczy używanych dla pod­
opiecznych z r KrS-u. Nie udało si~ 
nelm natomiast zorganizo\vać giełdy 
takich przedmiotów, bowiem okaza-
ło się, że wymaga to załatwiania 

wielu !ormalności. Nasze aktywist-

e , 

z ie • 
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ZA BRÓW 
ki spotkać można w komisjach roz 
dziela-jących miejsca w żłobkacll 
przeds:z.kolach. Niestety, tylko w 
jednym zakładz.ie („Mera-Błonie~ 

dyrektor zaprasza przedstawicie 
naszej organizacji na ważne w dz.i 
łalności przedsiębiorstwa spot.kani 

Mamy też na swoim koncie 
rażki. Nie udało się nam utrzyma 
sklepu WPHW w pomieszczeniac 
Domu Kultury. Doceniamy znaczeni 
tej placówki, ale nie możemy pogo 
dzić si~ z tym, że będz.ie zlikwidowa 
nych kilka stoisk handlowych, jedy 
nych w osiedlu Pokoszarow)'m. Wla 
dze miejskie przyznały nam począ 
wo rację, lecz po pewnym czasie d 
wiedziałyśmy s1~ że W PHW, gos 
darujące w tych sklepach., otrzyma 
ło nakaz opuszczenia · pomieszcze 
Ten zgrzyt jest odbi<::iem stosunk 
władz. miejskich do naszej orgaru 
zacji. Pracuję jako sekre.tan j 
kilka lat, ale tylko dwukrotnie 
tym CLasie, z. własnej inicjatywy 
odwiedzili nas przedstawiciele ad 
ministracji miejskiej. Obecny na 
czelnik nie był . \l na! ani raz 
Przysyła się do nai kogoś w zast 
stwie dopiero wówc~, gdy wyśle 
my pismo. Bardziej liczą się z nami 
Komitecie Miejsko-Gminnym PZP 
Niestety, nfe możemy pochwalić si 
współpracą z Kola.mi Gospody 
Wiejskich. Przypomłnam sob· 
wspólny wyjazd do ośrodka w Ok 
niówku. Doszło wted1 niemal d 
kłótni na tle animozji międz.y mi 
stem a wsią. Nie trac~ jednak n 
dziei, że porozumiemy się :i ko · 
tarni wiejskimi. 

Tradycje har~er­
stwa sięgają cza­
sów ruchu skau­
towskiego, Szarych 
Szeregów. Mówiło 
się: harcerz nie 
kłamie, nie pali. 
Teraz nawet ko­
mendant sięga po 
papierosa. 

JANUSZ BRONIEWSKI, komen­
dant Hufca ZHP: - Harcerstwo, 
jak wiele innych organizacji, prze-

- żywa kryzys. Nie ma chętnych -do..­
pracy instruktorskiej, nie ma kto 
przekazyw·ać tych tradycji. Są za­
pisane w książkach, gazetach, ale 
inny jest odbiór, kiedy młodzież o 
tym czYta, a inny, gdy opowiada i 
daje przykład starszy kolega. Jak i 
w innrch śrotjowiskach liczą się 
wyfazdy zagraniczne, modne ciuchy. 
Wątpi~ czy słµ znie czynią nasze 
władze rozszerzając w~poczynck za­
graniczy młoazieży harcerskiej. Roz­
pieszczeni z.agraniCZn) mi \VY jazdami 
riie chcą trudzić się na obozach 
wędrownych, pracować przy urzą­
dzaniu obozowisk. Przecież takie o­
bozowe iycie hartuje człowieka, za~ 
poznawanie kraju rodzi patriotyzm. 

Zioła wciąż są 
modne .. Wiele pro­
gramów telewizyj­
nych posw1ęco­

nych jest ternu te­
matowi. Deficyto­
we wydawnictwa 
drukuJą broszury 
o ziołach, mając 
pewny zbyt. Z o­

powiadań kie nv.. ni ka ciechanowiec­
k iej apteki, Leona Chochlewa, roz­
miłowanego w ziołolccznict wie, wy­
nika, ie tak napra\\·dę były one 
zawsze modne. Przecie:l do czasu 
odkrycia syntezy chemic.1..ne j i na­
rodzin produkcji lekarstw ::;J n tetycz­
nych były one powszechnie stoso­
wane. Na naszych oczach załamuje 
się zaufanie pacjentów do chemicz­
nie produkov. anych lekarstw. Coraz 
ezęściej okazuje się, ż.e t n c1.y ów 
specyfik jest szkodLwy dla zdro­
wia, co rozsądniejsi si~gają do książ­
ki o ziołolecznictwie. Nie każdy ma 
pod ręką wydany w 1805 roku 
»Dykcyonarz; Roślinny" Krzysztofa 
Kluka, czasem trzeba poradzić się 

babci. Niestety, do lekarza nie ma 

Nie leży w naturze harcerza sk­
żenie się. Ale system oświaty 
jest s.przymierzeilcem naszej or 
nizacji. Wielę • młodzieży dojeżd 
więc po zajęciach chcą być jak n 
szybciej w domu. Szkoły są pr 
pełnione, młodzież przemęczona. 
braku pomieszczeń ruguje się nas 
harcówek. 
Skrzywdziłbym druhów harce 

gdybym stwierd~ że wszyst · 
opanował konsumpcyjny styl · 
cia. Mamy. na przyk)ad, w Zes 
Szkół Ogólnokształcących dob 
działającą harcerską drużynę w 
ną, należycie WYPełniającą zasa 
prawa harcerskiego. Mamy inf 
macj~ ze s-zczepu z Szepietowa, 
młodzież harcerska i zuchowa po 
g-a tam na co dzień ludziom st 
szym.. Wielu harcerzy, i to z nas 
Hufca, wzięło udział w uroczyst 
ciach upam1ętniających pacyfikac 
wsi Krasowa Częstki. Liczę na to, 
kryzys się skończy, dorasta kolej 
pokolenie harcerzy, za dwa-trzy I 
ta będą z nich bardzo dobrzy 
struktorzy. 

po co się w tej sprawie wybier 
Niev„iclu w:;ród nich takich, któ 
wyjątkowo, prywatnie, na swój 
i.ylek studiują tę dziedzinę wie 
medycznej. Przyczyny tej niew1e 
lekarskiej należy doszukiwać się 
braku przedmiotu traktującego 

ziołol~zn.ictwie w Akademiach !\ 
dycznych o kierunkach lekarski 
Farmaceutów zapoznaje się pr 
klika lat z tą dziedziną wied 
medyków zaś nie. Nie i.dziwmy 
więc, kiedy lekarz na przeziębie 
przepYSze antybiotyk, a nie napar 
lipy. Do ciechanowieckiej apteki 
trafiają w zasadzie recepty na zi 
ła i recepty ziolo\.ve. · Ponoć chqtni 
aplikują lekarze sporządzane z 
c1ągow krople i drażetki, ale 
nigdy. 
Należy jednak pamiętać, że zi 

mogą byc trujące, choć np. 
\VSzcchnie uznawana za trującą w 
cza jagoda jest ·używana do p 
chlkcji lekarstw. Najlepiej więc, j 
sami decydujemy się na kurac 
przed zażyciem ziół poradzić się 
„Herbapolu". 
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Szczegółowo opowiadał o staraniach, jakie wcześniej podjął, ab~ 
osiągnąć ten cel i o tym, jak wypatrzył Isaurę na otwartym ball.l., 
co przypisywał swoim zasługom oraz iście policyjnemu węchowL 
Podkreślając jednak, że nie jest szpiclem, Martinh-0 stwierdził, iA 

1 

nikt nie rozpoznałby niewolnicy w osobie tak pięknej i utalento-
wanej dziewczyny. ' 
Udramatyczniając wymowę faktów i okoliczności, językiem szyn­

karza i w sposób wybitnie szkalujący donosił właścicielowi, że Mi­
guel z córką zamieszkał w Recife p<> to, aby żerować na urodzie 
dziewczyny, która umiejąc już zarzucac sieci na bo,eatych i próżnych 

-awalerów, w końcu zdołała lłapać glupta:a dość tłustego i łatwel!o 
do o!>kubania, a jest nim pPwi~n pcrnambukaf1czyk. o nazwisku Al­
\:aro młody podwójny mi1io:1er. całkowicle obrany z roz~mu. Za­
pałai on do' J..;aury sLa!oną .namiętnością ... ów młodzieniec -. wo­
damy za nos, ostukiwany i doprowadzony do tego, że pr~.gn1.e po­
ślubić dziewczynę - wpadł na ~łupi pomysł przyprowadzenia Jej n a 
oal gdzje on Martinho, miał okaz.i~ rozpoznać ją 1 zatrzymać tak:, 
że już mogłaby wrócić do swego właściciela, gdyby nie sp:rzeciw te­
~o pana Alvaro, który nawet wówczas gdy dowiedział si~, jaką wy­
włoką jest jego dama, miał tak mało wstydu, te bronił jej rozpacz.­
i: .vie. Wykorzystując znajomości i wpływy, jakimi cieszył się. z PC>:­
~.:odu swe j f<>rtuny, z.dolał zapobiec zatrzymaniu dziewczyny,' Q zo-
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stawszy jej kuratorem, wbrew wszelkim zasadom i sprawiedliwoś 
z;atrzymal ją u siebie - twierdząc, że może ją przekazać jedynie 
r~ce prawowitego właściciela. I zakoilczył ów donos tak: „Smie 
przypuszczać, że Alvaro zamierza uwolnić dziewczynę po to, a 
uczynić ją swoją zoną lub kochanką. Sądzę, ze moim obowiązkie 
jest podać to wsz} tko do pańskiej wiadomości". 

Taka, w skróc:ie, była tre.ść listu, j.aki Martinho wysłał do 
de Janeiro tą samą pocztą, jaką Alvaro swój list zawierający p 
pozycję uwolnienia Isaury. Leoncio, zadowolony ze znalezienia n' 
wolnicy, gniewem i niepokojem zareagował na informacje Martin 
i szybko odpowiecttial na O'ba listy. I z.nów tą samą pocztą, w k 
rej znajdowała si~ -obrnźliwo-wzgard1iwa C>dpowiedź na propozy 
Alvara, powę<lrowala przesyłka I pełnom<>cnictwem dla Marti 
umożliwiającym s1,ynkarzowi aresztowame niewolnicy wszędzie, gdz' 
kolwick odnajdzie zbi głą . W osobnym piśmie, skierowanym do 
mendanta policji, LeonciQ prosił go, by dopomógł pełnomocnika 
we wszelkich jego staraniach o zatrzymanie Isaury. Jednocześ 
Martinho otrzymał kilKa listów polecających go ważnym osobis 
ściom w Recife. 

vVypo ażony w takie dokumenty, Martinho jak najszybciej zja 
si~ w gmachu komendantury, aby pokazać je policji. Komendant 
dząc pełnomocnictwo M<:1rtinha i plenipotencję zezwalającą na 
dejmowanie dziala11 iĄ' imieniu Leoncia, zrozumiał, Iże nie ma 
nego wyjścia niż p1i:: mne wezwanie Isaury do osobistego stawi 
nictwa w celu złozen:a zeznań. Doprowadzenie dziewczyny po\ 
rzyl oficjaliście i C!wórn policjantom. 

Dlatego Martinho, wyposażony we wszelkie pełnomocnictwa i 
party przez policj~. razem ze swoją e·skortą pojawił się przy w 
ściu do domu I~aury, by wyrwać swą zd bycz z rąk Alvara. 

- Precz mi z tym hultajem! - szepn~ł Al\;aro przez zę'by na 
dok wchodzącego l\Tartinha. Był to szept bezsi!nego gniewu, kt' 
pochodził z głębin zasmuconego serca, bn głośno Alvaro spytał t 
ko tonem wyniosłym i osd1łym: - Czym mogę służyć? 

- Łaskawy pan nobrze mnie ma - odpowiedział Martinho. 
Więc mniej lub bardziej trafnie może przypuszczać, co mnie tu sp 
wad za . 

- Pan mnie już niczym nie zaskoczy, moje zdumienie 
tylko ten aparat policyj.ny, który panu to\\'arzyszy. 

- Pańskie zdziwienie zniknie, gdy powiem, że przychodz~ po zb 
głą niewolnicę imieniem Isaura, która nie tak dawno została pr 
mnie zatrzymana podczas balu, w którym uczestniczył również i P 
bo mam ją ode lać do jej właściciela zamieszkałego w prowin 
Rio de J aneiro, gdyż otrzymałem tais;ie polecenie i posiadam stoso 
ne pełnomocnictwo pisemne, jakiemu nie można przeciwstawić i 
nych racji u~naw.anych przez prawo. Przychodzę więc po niewol 
cę, którą przetrzymuje pan bezprawnie! 

- Dość tego, panie Martinho! Sądzę, że nie ma osoby odpowi 
niej do dawania lub odbierania takiego prawa. Sam p<:1n wie, że 
stem plenipotentem tej niewolnicy i że mam na to, by ją chrO·. 
i osłaniać, zgodę władz. 

- To prawo, o ile samowolę można nazwać pr wem. utracił 
dl1a1aj;ic tylko na korzy~ć niewolnicy. A ponadto - ciagn<)l f\I rt 
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TURNIEJ 
. " , . 

TENISA STOŁOWEGO O -PUCHAR 
m kontaktOw 

Już Po raz trzeci wzyWamy na 
start młodych sympatyków tenisa 
stołowego. Zanim najleosi i ci. któ­
rzy beda mieli najwiecej szcześcia. 
sPotkaja siew marcu przy pingoon­
gowych stołach podczas finału wo­
iewódzkiego. chcemy przypomnieć 
najistotniejsze punkty regulaminu. 

Terminy: zawody środowiskowe 
szkolne. świetlicowe itp.) powinny 
zakończyć sie do 26 stycznia br •• 
zawody gminne do 9 -lutego br„ a 
rejonowe do 22 tegoż miesiąca. -

Podobnie jak przed rokiem zawo­
dy rozgrywane beda w trzech kate­
~oriach wiekowych (I - urodzeni w · 
1975 i młodsi. Il - urodzeni w 
1973-74 roku oraz III - urodzeni 
w 1971-72 roku). co daje sześć grup 
(po trzy chłopców i dz.iewczat). Do 
zawodów gminnych kwalifikują sie 
oo 2 dziewczynki i 2 chłopców każ­
dej kategorii, tak samo do zawo­
dów re jonowYch i P<>dobnie do fi­
nałów wojewódzkich. J(dzie tylko z 
Łom~ (najsilniejszy rejon) prawo 
startu maja oo cztery zawodniczki 
i tyluż zawodników. 

Na zwyciezców Jtier finałowych 
czekają puchary. na~ody rzeczowe 
i d:Yolomy. a wśród wszystkich u­
czestników turnieju. którzy nadeśla 
pod adresem redakcji do 25 lute_go br. 
wyciete z .. Kontaktów' i wypełnione 
kupony (zaczniemy je zamieszczać 
już od przyszłego ty~odnia). rozlo­
sowane zostana cenne na~ody i u­
pominki. ufundowane przez or~a­
nizatorów, którymi są - jak i po­
przednio: Zarząd Oddziału Woje­
wódzkiego SZS, Okręgowy Związek 
Tenisa Stołowego, WFS Łomża, 
WKFSiT UW, WKFSiT UM w l.om­
ży, RW ZSSP „Start", WZ LZS, KH 
ZHP. ZW ZMW oraz ZW ZSMP. 

PrzyPominamy również orJ?aniza­
torom eliminacji wszystkich szĆzebli 
o lronleczności nadsyłania do naszej 
redakcji po turniejach eliminacyj. 
nych (środowiskowych. ~inn~ch i 
rejonowYch) odpisów nrotokołów. 
Podajemy również numery teief o­
nów redakcyjnych. n.a które można 
składać (najlepiej w ooniedziałek do 
~odz. 10.00) meldunki o wynikach: 
34-95, 42-43 lub 4%-44. • 

„i?C!D -
01.09 TV . 01.·1·4 
CZW AUTEK 
PROGRAM I 

t STYCZNIA 

16.30 Dla młodych widzów: .,O mnie, o tobie, o nas". IS.Si • .Byl sobie cdowiek" 
- franc. serial animowany. 1'1.30 „Mieszkać" - wszechnica budowlana. 17.50 „Czło­
wiek dla dłowieka". 18.05 „Patrol" - magazyn wojskowy. 18.30 „Sonda". 19.09 Do­
branoc. 19.10 „Dom rodzinny••. 19.3'> Dziennik. 20.15 „Ośmiornica„ - film włoski. 
21.45 ,.Klub międzynarodowy", , 

PIĄTEK Ił STY~ZNIA 
PROGRAM I 

16.30 Dla młodych Widzów: „Załoga ł". 16.55 ,,Piątek z PankracJm". t'l.30 "żyć 
w krajobrazie". l'l.ę „Piłkarska kadra ezeka". li.OO • .Bez próbr'. 19.00 Dobranoc. 
19.10 „Studium". 19.30 Dziennik. 20.00 „Monitor Rządowy". 20.30 „Wybrańe7" -
Ulm ZSRR - kolumb. 23.GS Program publlcystyczn7, 23.•5 „Złota Tarka 85". 

SOBOTA U STYCZNIA 
PROGRAM I 

9.00 „Sobótka" oraz łllm „Przygody Elektronika"'. lt • .-te Estrada Folkloru. lG.55 
,.Bariery". 11.15 TV Lista Przebojów. 11.łł •• Na krawędzi Iłowa". 12.M TV koncert 
życzeń dla honorowych krwiodawców. 12.30 „Siedem anten". lS.15 Program o ;J. 
Brelu. 14.00 Konto „M" - magazyn publicystyki młodzletowej. 14.30 „Rzecz o zwia­
dowcach" - rep. 15.05 Teatr TV: E. Ionesco - „Lekcja". 16.05 ,.Medale na medal„ 
- film dokument. 16.50 ,.Kram". 1'1.%0 Losowanie Dużego Lotka. 1'1.30 Alpejski Pu­
ehar Swląta w narciarstwie. 11.2.o Program publcystyczny. li.OO Dobranoc. l!.10 „Z 
kamerą wśród zwierząt". 19.30 Dziennik. %0.00 Prapremiery: , Champion„ - film 
ang. 21.50 „Czas". %2.45 Wiadomości sportowe. 23..05 Metronom DŚ - Najlepsi :; naj-
lepszych. 0.05 ,.Pieśń kata" - f1lm USA. · 

NIEDZIELA 
PROGRAM I 

t2 STYcz· . 

9.0o Teleranek oraz film „Jack Holbom". 10.35 „Kledy CfJry ddą" - tllm doku­
ment. 12.00 „Następny prosżę" - ang. tilm fab. 12..51 .,z muzyk~ · w zabytkach'~ -
Zagań, 13.20 K. Brusik1ewicz - portret artysty. 11.50 TV Koricert 2yczeń. 14.35 „z 
Solar~.owej księgi" - P.rogra.m . fllmowy. 11.05 Teatr dla Dzieci: • .Kaplta.n„. 15.50 .,Stu­
dio l . 18.20 „Antena". 19.00 Wieczorynka - •• o n:ym 11%Um~ wterzb1•. Jł.30 Dzien­
rlk. 20.00 „Pan .na Zuławach" - serial polski. 21.00 „Pegaz••. 2ł.40 Sportowa niedzie-
a, 22.15 • .Lady .Magi.c" - • .Ana Belen" - program rozrywkowy. 

PONIEDZIAl..EK ·· U STYCZNI · 
PROGRAM I ' 

16.30 Dla młodych widzów: „Stowanyszerue Myśląeyeh". lS.55 Kino • ..zwierzyńca": 
„Na lewo od pingwinów"'; l'r.3t „ Wgpantała trójka na Dzildm Zachodzie" - film 
~m. 18.30 „Echa stadionów". 19.00 Dobranoc. lt.lł „Laboratorium". 19.30 Dziennik. 

.15 Teatr TV: K. Nowicki: „P1ę~ dnt Lemuela Gullvera". 12.li ..Pas•a talen+ in-
tuicja". " ' "' 
WTOREK 
PROGRAM I 

l~ STYCZ" · 

ze16·~ Dla m~dych Wid:r:ów: „Tylko dla orląt". 1łU5 Dla dzieci: „Fasola". t'l.30 „Ga­
ta rolnicza•. 13.30 Karol Marszale - pionier tnmu przyrodnleze~o. 19.0t Dobranoc. 19.10 „Klinika zdrowego ezłowteka". 19.31 Dziennik. 20.0G ,,zebranie otwarte". 20.30 

„Okropności wojny•• - serial hiszp. 

Kolegtu~ ds. Wykroczefl przy Wojewod.z1e Łom.fyńsklm utrzymało w m~y 
~~~eczerue Kolegium Rejonowego ds, Wykroczeń i>r:zy PrezYdenele Mlasta Łomży. 
KaJie ukarało Krzysztofa. Szymanowskiego, s. M1eC%ysława, ur. Jl.07.1964 r .. zam. 

nowo, karą grzywny w wysokośei 20 ooo %} z Eamiana na 40 dni aresztu 
oraz karą dodatkową • postaci podania treki orzeczenia do publlcznej wia­
domości w tygodniku „Kontakty-• na koszt Ukaranego za to. te w dniu 
23 czerwca 1985 r. w Kalinowie będąc w stanie nletrzetwvm D<>dczas odbywa­
jącełi slę zabawy tanecznej w miejscowej remi.zie uikłócił ład i Dorzadek 
f~b lczny w ten sposób, te zaC%eptał t chclał pobtć Krzysztofa J'ankowskte~o 

nnych uczestnllców oraz wyzywał ich słowami wulgarnymi. eo stanowi WY­
kroczenie z art. S1 f 2 kw. 

Sąd Rejonowy w Łomży prawomocnym wyrok.iem z dnia 9.11.1985 r. 
skazał Elżbietę Olkowską. zd. Gumińską. c. Tadeusza. zam. Lomża. 
ul. 22 Lipca 75/1 z art. 43 ust. 1 ustawy z dnia 26.10.1982 r. o wy­
.chowaniu w trzeźwości i przeciwdziałandu alkoholizmowi na kare 1 rokJ 
pozbawieaja wolności i 200 OOO zł grzywny i;a to. że nie mając sto­
s<?wnego ~zwolenia sprzedała 112 litra wódki „Czystej" oraz 2 butelki 
piwa pobierając 930 złotych. 

~ K--8 

Sąd Rejonowy w Lomży prawomocnym wyrokiem z dnia 19 sierpnia 
19.85 !· skazał Zbigniewa Bogdana Witkowskiego, s. Tadeusza. zam. 
G1et~1. ~· Kolno, z art. 5 pkt. 2 ustawy z dnia 22.04.1959 r. o zwal­
cz.am.u niedozwolonego wyrobu spirytusu na kare 6 miesieey p0zba­
wie~a wolności i 50 OOO zł grzy\Jllly za to. że przeehowywał w miesz­
kaniu 2 butelki o ooj. 0.5 l z zawartością samogonu z niedozwolone~o 
wyrobu. 
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WYŻSZA SZKOŁA ROLNICZO-PEDAGOGICZNA im. Georgi 
Dymitrowa w SIBDLCACH ·w roku akademickim 1986/87 

PRZV--JMUJE I 
do 30 czerwca br. podania kandydatów na następujące kie- ! 
runki studiów dziennych: ! 
- Wydział Chemiczno-Matematyczny: chemia, matematyka, < 
~ Wydział Pedagogiki i Kultury Wsi: nauczanie początko- ; 

we, pedag1ogika ze specjalnością kuluralno-oświatową ; I 
- Wydział Rolniczy: biologia, rolnictwo, zootechnika. 
Dodatkowe wyjaśnienia można uzyskać w Dziale Dydaktyki 1 

.. i Wychowania, tel. 259-46, ul. 3 Maja 49, 08-110 Siedlce. 
K-6 

ROLNICZA SPOŁDZIELNIA PRODUKCYJNA w ŁOSIACH 
gm. Zambrów, woj. łomżyńskie 

OGŁASZA 

RRZETARG NIEOGRAłłlCZO HY 
na nw. sprzęt: 
1. Kombajn zbożowy Z-060, nr fabryczny 24384 

cena \Vywoławcza 1 855 980 zł 
2. Samochód Żuk A-13, nx fabryczny 3322848 · 

cena wywoła w cza 400 OOO zł 
3. Kopa.czka elew. Z-609·, nr fabryczny 2400 

·. ·cena wywoławcza 131 040 zł 
Przetarg odbędzie się dnia 23 stycznia 1986 r. o godz. 10.00 
w biurze Spółdzielni. 

Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy 
wpłacić najpóźniej w dniu przetargu w kasie Spółdzielni. 

Zastrzega się prawo unieważnieni.a przetargu bez podania 
przyczyn. K-5 

WOJEWÓDZKA STACJA KWARANTANNY 
I OCHRONY ROSLIN W ŁOMŻY 

OGŁASZA PRZETARG 
samochodu marki „Fiat 125p", nr fabryczny 837351, nr silnika 
620242, rok produkcji 1978. · 

Cena wywoławcza 230 OOO zł. 
Przetarg odbędzie się 23 stycznia 1986 r. o godz. 9.00 w 

biurze WSKiOR w Łomży przy ul. Nowogrodzkiej 5. 
W przypadku niedojścia d-0 sprzedaży w I przetargu, II , 

przetarg odbędzie się 6 lutego 1986 r. o godz. 9.00. ' · 
Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy 

Wpłacić do kasy zakładu, lub na konto NBP Łomża 45001-
-1599-139-32. i 

Samochód można oglądać w WSKiOR w Łomży, ul. N ow ó- ~ 
grodzka 5. _ : 

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania I 
przyczyn. K-4 J 

Wyrazy głębokiego współczu-
cia 

Kol. ZENONOWI 
SIUDAKIEWICZOWI 

z powodu śmierci 
OJCA 

składają: " 
GRN, KG PZPR, KG 
ZSL, .KG PRON, Naczelnik 
I pracownicy Gminy w 
Piątnicy. K-1 

Wyrazy głębokiego współczu­
cia 

Kol. IRENEUSZOW1 
KARWACKIEMU 

z powodu śmierci 
BRATA 

składają: 
Koleżanki i Koledzy z WUT 
Łomża. K-62 

ogłoszenia drobne 
ZAGUBIONO prawo jazdy nr BA 9129f19, 
Barbara Riszka. Lomża. Broniewskle20 
1/86. K-63 
ZAGUBIONO prawo Jazdy na nazwisko 
Kinga Gołt:blowska. ł..ebki Małe nr 1. 
Jtmina Grabowo. l{-'7383--
ZAGUBIONO prawo 1azdy kat. AT rrr 
0069/82. Olszewski Józef. Laski 1. Jtm. 
Zbójna. K-'1379 

ZAGUBIONO prawo jazdy nr 1305/'15. ka­
tegoria T. Bogda n Kotowski.. Kowna ty 
80. ~m. Piątnica. • K-73SO 
SPRZEDAM samochód OSObOWY Fiat 1250 
(1977) po wypadku pilnie l t a n io . EuJte­
niusz Zaremba. Jakać Młoda '1. gm. 
Śniadowo. K-7382 
ZAGUBIONO prawo jazdy kateorU 
BCDE, nr 0603/81. Chojnowskl Jan. Jano­
wo 16, ~m. Łomta. K-'1384 
VOLKSWAGEN 1200 garbus (1977) z no­
wym silnikiem sprzedam. Stawiski. Łom­
tyńska 1. tel. 14. K ... 7387 
RODOWODOWE szczenlł:ta .• czeski pou­
sek" sprzedam. Łomża. tel. 37-65. K-'7389 
KA W ALERKĘ w Warszawie zamien!e na 
podobne w Łomty. Łomża. Stafia 8/36.· 

K-61 
SKRADZIONO prawo jazdy kat. AB nr 
6118 (78 na nazwisko Andrzej Daszki~Wtez 
18-300 Zambrów, ul. Podleśna lł. ' 

p SO!l-1 

Serdeczne wyrazy współczucia 
z powodu zgonu 

OJCA 
mgr ZDZISŁAWOWI 
DĄBROW~KIEMU 

długoletniemu wicedyrek toro­
wi szkoły składają: 

współpracownicy I ·Dy­
rekcja Zespołu -Szkół O-
gólnokształcących w 
Zambrowie. K-64 

Wyrazy głębokiego współczu­
cia Koledze Starszemu Cechu 

ZENONOWI 
SIUDAKIEWICZOWI 

z powodu zgonu 
OJCA 

składają: 
Zarząd i Pracownicy Ce­
chu RR w Łomży. 

K-3 

Z powodu tragicznej śmierci 
Kol. STEFANII BOĆ 

wyrazy głębokiego żalu 
i współczucia 

RODZINIE 
składają: 

, Naczelnik Gminy, pracow­
nicy, POP I Rada Pra­
cownicza Urzędu Gminy 
w Piąłnicy. 

K-2 

WŁADYSLA w Szymczuk. Białystok ul 
Wiejska 6 m 3, tel 228-48 - prosi o 
kontakt kolegę Szczepaniaka lub Je~o 
tonę, z którymi pracowałem w Łomży 
w 1949 r. g ?922·1 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. BT, or 
0422130 na nazwisko Adam Maty, zam. 
RuSkołękl Stare, woj. łomtyńskie. 

p 3054-1 
BIORYTMY - BlopoWinowactwo prześlij 
dat4: urodzenia swoją lub partnerów 
Bielsko-Biała skrytka 188. k 1-0 

11 . 
KONTAKTY 
19864 01-12 

.. 



. ' 

' 

• ··•· · ··~···•••„..-....,,w~ .„..._.,-....-

() 

- ~ ·~J 
~ 

~~ 
""1J ~ 

.~.·f.)~ o~ 
f~J„ 
~~ 
~~~ 
~tg.\;> 
o~~ 

ł<Ałr 

>. 
~ 

~ 

PODR1EOHCJ1NA 
I ' 

EKSTRAPOCZTA 
„Ił.tda.kcjc «Kon.t<rkt6to» 

Łomża. 
Uf)f'zeimk p 1'03Zfl o tay'lu>­

rz11stan.ie mlączon-ego «Utf01'U» 
w Kcmkuf':rowej Futf'11nie z 
Wierizykiem. 

z PotDaia1tifln J)Ot.04tftym. 
Em.ii Biel.a.>' 

~ 

,J.„J x_,,, łat "' ehf!e r>O­
~ cl%Utoe%ł/'1.1J i 1J4motne 
pa'ttte do lat 35, kt61'e z ft.f„ 
ktm n.ie go.dają. Moż• a-potka6 
się, ad11 będzie jtl.Ż ciemno, a 
z mn.11ch m.iast to jechat w 
1obot~ wi«czof'em [ .•. ] l\f oże 
«Kontaktt1• mlo.i'q f'Tztl 
dTzwiach '1erzy17Jkłf, do kt67'tj 
ludzit ł kio bitt11 torzuea6. mają 
liiit1 to tt!J łJ)f'awie1 Nieeh bf­
dzi~ fl.4.pi!: «K01tttlkty ~ 
takt6t.o» [„.]!' 
(M.ZwUko ~· ,,odreda.AzjłJ 

I 

KRVZYSOWI 
JEDNO DANIE 

resztówka 
panierowana 

Wft)"Stk1e res~tld pozostałe 
H lwillt przepu~clć przes ma­
az~. doprawić, gdy .trzeba 
- n~t wodą. U!onnować 
co4 na k-ształt kształtnego bo­
chenka. oto~yć cfa5tem s mą­
ki, 1maty6 lub piec przez o­
koło trzy ł()dziny, ab7 w ten 
a~'b poz.być si' ewentual­
nych amłnO'kwagów, które po- , 
wstały s białek pr.zechowy­
wa.nydl przez dłuższy okres 
uuu. Spotywać ostrotme. 

GOSPODYNI 

uniwersalny 
ho10•ko1 

tygodnia 
L1Dfl f bt1rant1 powł7t1'l1/ od­

tf.a~ Wodnikom dhtgi zaciąg­
nięte jaki4 cztu temu. Wsz11-
1tkie pozosta.le z1taki ZooUr.ku 
1'Uljlepi1!j zrobią, jeAli zrobią 
to 3<2.mo. N I.ech każdy pamtę­
t4, że będqc dlużnikiem -
Jest 16wnież wierzycielem, le­
pi ej więc odda~ drug, zeby 
nasz wierzyciel m6gŁ 'P'fZesta.ć 
bvć dlttżnikiem itd. itp. 

KASSANDER 
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MAtA ENCYKLOPEDIA WIEDZY TAJEMNEJ 

TODOR KIRVŁOW 

(1891-1927) 

Bułgar urodzony w Sofii, jego motka -~ 
Turcąnką. Już od wczesnych lot dziecięcych 
posiadał niebywale rozwiniętą, zdumiewającą 
wręcz Intuicję. Potrafił mianowicie przewidzieć 
postępowanie osób znajdujących się w jego 
pobliżu. Wiedział na przykład, kto I co za 
chwilę powie, jak się zachowa, do kogo zwró­
cł się itd. Itp. Z dostępnych dzisiaj źródeł wfa„ 
domo, że potrafił przewidywać (jeśli rzeczywiś­
cie na tym to polegało) zaledwie no kilko mrnut 
do przodu. Nikt, niestety, nie prowadził z nim 
żadnych poważnych eksperymentów, również · 
nie został on zbadany przez liczące się w tam­
tych czasach autorytety naukowe. A szK"odał 
Historia nie zna drugiego takiego przypadku. 

· ~ 

11 

,--~A.I 

.. •. '°o'/ . ł -(I ~ ... ~fJłl 
• • _.. .,,,,._ t!Ji'f.o/t. f PfrOĄ 
,y ""' ' 

.... n .~ . ~ .... 

/ 

" 

N 
N 
< 
(Ił 

~ -m 
~ 

~ 
:r> z 
-t 
-< 
~ 

~ 
l> 
~ 

~ o -'" 

• an. lhsrJ1l• Cebuli 

... . - ·---

KONKUltSOWA FUTRYNA Z WIERSZVKIE'l\-1'. 

przy·ła 
na zimilgm uczuku 

... .... - "łiioi I 

Ftanek frantkowal z Franciszką 
Andrzej andrzejkowal z Andrzejką 
Janek janeczkował z J aninką 
Dzień nocował z Nocą 
I znów byl dzień bezdzietny 

Nota bi-0gra!icm.a: Emil Biela , 32-400 My~lenlce, ui. Miko­
łaja Reja 12d m 7. 

-I 

KOLII~ 
W dawnych czasach był 

pomocnikiem głównego ko­
lędnika, Nosfł za nim wory 
na jodło i różny Inny doby­
tek, jakim kofędowanł ob­
darzali kolędnika. Kolędarz 
otrzymywał zwykłe około 
jednej setnej zebranych 
dóbr. Czasem pracował 
tylko za kawałek chleba I, 
oczywłścle, za dobre słową 
w, pos·tacJ: „Bóg zap~ać". 

HASŁO 

s:1 
tJ) 
o. 
~N 

I 

• - - I 

Ul 

•··~ 

'-'0 
= --= ·= --
• -m 

TYGODNIA 

' 

.z p·Qrnięrnika 

seksualisły (7~.) 
Tak tedy upatrywałe.n1 był 

bez.u~tannie chwili stosownej, 
w której uciec mógłbym z o­
boziti mego supermarszałka. 
Wrychle też nadarzyła się 
takaż okazja. Ot o pan mój i 
władca życia mego i nędznej 
śmierci zaniemógł po jakiejś 
więbuj libacji, w trakcie 
której równolegle dowodził 
d~ma sporymi całkiem b it­
wami, 1wysuśzał :flaszkę po 
flaszce. a także. w tym sa­
mym ma się rozumieć czasie, 
zadawał si~ z licznymi kobie­
tami. Po tych tygodniach ta­
kich nadzwyczaj cięzkkh 
zmagań, jege wytrzymały n a 
wszy:stko organir.m n iespo­
dziewanie o.c:lmówił posłuszeń­
stwa i supennanzałek - w 
połowie opróżnionej .butelki i 
w ćwierć ledwie eo zaczętej 
baby ~ padł jak długi na 
ziemię, punczając nosem ko­
lorowe bańki. Jego przyboc!T..­
ny cyrulik natychmias t puś­
cił mu krew. wszelako czy to 
pqn nied&patr!6!1.ie jakieś 
cą td do spisku tajemnego. 
był on należał. zeszło juchy 
nafmn!ej o trzy litry więcej 
nli tneb& i byłby sif2 drań do 
kotlca wykrwawił, gdyby nie 
ję_dha z jego metres, przebra­
na sa generała armii. Ta -
zobaczywszy, co się święci -
wnagku na.robiła na obóz ca.„ 
ły l w ten: sposób od niechyb­
nej lmierci 1upermarszałka 
:!lratowała.. 

Ody. tak letał ony dnń pod 
clepl~ pierzyną, oczyma jedy­
nie w krąg omiatając, r.bliży­
łem się efo niego na palcach 
1 widząc, iż opróc?; mni~ ni­
kogo wię-cej w namiocie nie 
ma, r>0wiadam: - Kaprawcze 
staryI Myślałeś pewnie, że do 
k:ońcll tycia swego buty twoje 
zafajdane czyścił ci będ~t A 
oto teraz leżysz niemrawy, 
7JCiany jedynie na moją łaskę. 
Mógłbym cię zadusić wiedząc, 
il gło!łu z siebie \V'Ydobyć ni­
ja'k nie jest.eś w stanie, ale 
nie zrobię tego. gdyt niezwy­
kle brzydzę si~ tobą, stary ty 
capie! Leż spokojnie i zdy­
chaj. ja za~ mundur twój na­
kładam i. korzystając z ciem­
ności nocnych. z obozu precz 
się oddalam. Życie całe cze­
ka na mnie, setki kobiet, z 
których ani jednej dotąd jesz­
cze nie zaznałem. tedy spra­
wiedliwe jest, abym ja właś­
nie poszedł sobie precz, ty 
za§ kónaj w pościeli tej plu-
gawej. Zegnaj zatem, łotrze 
samozwańczy, co·ś będąc li­
chym kapralem, supermar­
szałk:lem sam siebie miano­
wać raczył! (Cdn.) 

> 

;.;.ilin· ... „M. ·: :· .• ·„-· .. ,~ ••• \ . . ..• • • ••• • ·1.i: 
;:. ; ·r: ·. Ei„„ M„ „ · ·.A·· „·=c:„ „1i.·e·~·~ :·: ·.):=: •. . . . . . . .„. „. 
••• • •• • • • • . • : : „ •••••• tf·• .„ „: •• , .:„· . . . : . ·:.:~··.~ 
•• ..... • r• ••• • •. " .• •• •a • •• •::•• .......... :. . . · .. , „ .... „„ ••• ·.··.··: 
„ ••• „„ „~ ..... „ · •• =.:· ... · •• „.-.„~i.!·· 
• ••••••••• •• • ·.„ „·: •• „ „„.„: ••• „ •••• -:.•:. . .. „ „. ,„, „ •• 
, •••••• , ':. •• > • „ :„.·.···::-;·. .... ·.„ ..•.. „ „. ..„„ .... „ .. 
·„-.ł!l-e. „ ••• ' „ •••• „.„„ . ~-„ ~· ... , · ...... ... ..... · .. ... . ...... ~. •• ••• ••• ·.„·... : .. „ „··„· ."':.. : . :-:. : ··.·=·~: ·„::: ;.· •• • :·:· - ... „ . „.. „ „ •• • •• • „. 

• •· . „ • . A ... - • • • • 
-~=~ ··{ ~·:.~ 

fragm en! 
• p isma 

urzędowego 

„ DECYZJA 

Na. 1)0d..!ta.wi~ a.n. 13 ut. 
1, 2, 3 i a:rt. 14 tLSt. 2 tUta­
tl11/ z dni.a. 26 marca 1982 ro­
k~ o ochronie gru.nt6tJJ rol ­
nvch i leśnych (Dz. U. Nr Il, 
poz. 79, z roku. 1982) ora.z § 5 
u.at. 1, % i § 6 łLS't. 1, 4, 5 

:s ctn.io. za 
czerwca 1982 w sprawie W11-
konania przepisów o ochronie 
gruntów rolnych i leśnych 
(Dz. U. Nr 20, poz. 149), or az 
art. 104 u.stawy z dnia 14 
czerwca 1960 kpa. (Dz. U. N r 
9, poz. 26, z roku 1980) 

orzeka. $ię 

obciqży6 ob. (nazwisko zna­
ne podiI"edaJkcjd) należnościq 
jedm..ora.zowq w wysokości 0,160 
ton ziarn.a. żyta za. okres 20 

.JM, co daje czynsz dzierża.w­
n11: 2 zl X 20 lat = 6400 ton. 

Opla·ty ni4 u.iszczone w ter­
m.inie podiegają śeiągnięciu w 
trybie przepisów o postępowa­
tt.i-u. egzek'tlCyjnym w admini-

t .. [ ]'' 3' 1'<ZC31. ••• 

Od podredcikcji: Czytelnik, 
który nadesłał do nas powyż­
szy nakaz płatniczy, zapytuje: 
„Od kiedy złotówki razy lata 
dają w rezultacie tony?" 
Dzierżawi on działkę rekrea­
cyjłlą i widocznie nie do koń­

ca jeszcze wypoczął, bo nie 
wie, te w naszej administracji 
wszystko jakby możliwe. 

I I 11'11; I ' .,/1 I . "11 . · I. 

1 2 3 5 6 . 

8 10 . 

12 

20 
• 

22 

2l 

POZIOMO: 1) maślak, borowik, 4) Jednoroczna roślina z rodziny 
baldaszkowatych, 7) pogoda, 8) honorowy tytuł szlachecki, P) są­
s iad uje :i T imorem, 11) uchodzi do Zatoki Rysk1ej, 12) miano, okres­
lenie, llS) górna część budynku. 18) kąpielisko morskie nad Zatoką 
Gdańską, 20) japoński narodowy tnstrument muzyczny, 21) małpiat­
ka madagaskarska, 22) jezioro z grupy Wielkich Jezl or, 2.3) pospoli­
ty chwast polny, 2ł) posłannictwo. 

PJONOWO: 1) grał w filmie „Towarzyir.ze bronl", Z) wzajemny sto­
sunek żuchwy do części górnej, 3) n .upa przestępcza, 4) niedozwo­
lony ch wyt w z:tp asaeh, 5) państwo afrykańskte, i) dawna metropolta 
Japońska, 10) miasto w płd.-zach. Niger ii, 13) pospolicie o taksówce. 
U) ryba słodkowodna, 15) stolica stanu Oregon, 16) blitnJ brat Ro· 
tnulusa, 17) opera Stanisława Moniuszki, 18) baran be z sians ua po­
tomstwo, 19) środek usyptaJący. (HCL) 
Wśród Czytelnlk6w, którzy w termtni~ 10·dulo\vyn1 nade.;IA do 

redakcji prawidłowe rozwt.\zanle, ro-zlosujemy nagrody l(sią!\<o\ve. 

• 
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